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Marszałek Piłsudski o istocie pracy politycznej. 
1 


Rola Prezydenta Rzeczypospolitej nie polega w oczach Marszałka 
Piłsudskieśc na pierwiastkach symboliczno-reprezentacyjnych. Prezydent 
jest dla niego zastępcą rzeczywistym trwałych dążeń państwa. Wynika 
więc stąd, że Prezydent winien również osobiście stanowić wzór męża stanu, 
jakiego kraj w danym momencie rozwoju potrzebuje. 

W wywiadzie z 1 czerwca 1926 r. stanął Marszałek Piłsudski na tem 
właśnie stanowisku; podkreślił, że wysunął kandydaturę Prof. Ignacego Mo- 
Ścickieśo na Prezydenta Rzeczypospolitej świadomie, pragnąc przedstawić 
ogółowi pewien ideał człowieka pracy państwowej. 

Odrzncając schemat myślowy, nie zatrzymał się przytem Marszałek 
dłużej nad takiemi wartościami elekta, jak patrjotyzm, wewnętrzna kultura, 
wysokie napięcie honoru, bezinteresowność i t. p. Wszystkie owe wartości 
są bowiem wręcz konieczną cechą polityka-obywatela. Ktoś, kto ich nie 
posiada, jest niejako z natury rzeczy poza nawiasem pracy publicznej 
a może w niej brać udział jedynie podstępnie i bezprawnie. Właściwa tru- 
dność zaczyna się więc przy rozdziale czynności politycznych z chwilą, gdy 
idzie o selekcję w obrębie jednostek o wyższem napięciu ideowo-etycznem. 
Z pośród wielu powołanych trzeba bowiem wyłonić małą liczbę wybranych. 
Sprawdzian zaś „szlachetności jest tutaj stanowczo niewystarczający. 

Marszałek zdecydował się oprzeć w tym względzie na własnym pro- 
bierzu, o którym mówi: 

„Gdym się wahał między dobieranymi w myśli ludźmi, przeważał 
we mnie zawsze moment techniczny nad momentem humanizmu, który tak- 
że mógł wchodzić w rachubę. Sądzę bowiem, iż ojczyźnie naszej brak jest 
w pracy państwowej dobrych techników tej pracy, specjalnie, gdy idzie 
o większe sprawy, o wykrycie błędów w olbrzymiej maszynie państwowej, 
oędącej w biegu". „Prof. Mościcki jest wybitnym technikiem. Ma więc 


4 Biuletyn Klubu Urzednikow P. S. Z. 


metody ujęcia każdej rzeczy, nad którą pracuje technicznie . „Umysł taki... 
nie daje się nigdy zepchnąć w ramy doktryn, a specjalnie... maluczkich do- 
ktrynek, ciasnych formułek i jeszcze ciaśniejszych prawidełek'. „Przy 
ogromnej pracy nad swemi pomysłami, do ich urzeczywistnienia szedł drogą 
konstruowania nowych zupełnie wynalazków, jako środków dla wykonania 
głównego pomysłu. Śmiał się często, twierdząc, iż nieraz te pomocnicze... 
wynalazki okazywały się znacznie... łatwiejszemi do zastosowania, niż 
pomysły główne, które... jak gdyby uciekały od niego gdzieś w daleką prze- 
strzeń. Oburzał się zawsze wtedy, iż musi się zaimować rzeczą mniejszej 
dla niego wagi, gdyż to mu się udaje, a jednocześnie przeszkadza w głównej 
pracy. Ta... prawda o metodzie wielkich prac i męce tworzenia... (sprawiała, 
że)... łatwiej mi było porozumieć się z prot. I. Mościckim, niż z wielu in- 
nymi kolegami życia ۰ 

Tak więc obok sprawdzianu szlachetności powstaje nowa skala war- 
tości dla oceny osób oddających się sprawom publicznym. Musi cechować 
je kultura pracy i realizm. Istotną linję odśraniczającą między pracowni- 
kami a kierownikami stanowić jednak będzie inna cecha: zdolność spoślą- 
dania na zjawiska, jako na środki, jako na narzędzia. 


II. 


Kryterja wyboru wysunięte przez Marszałka otwierają dalekie per- 
spektywy myślowe. Jego teorja polityki jako sztuki doboru środków przy- 
nosi pierwszorzędne punkty orjentacyjne. Zatrzymując się tylko przy waż- 
niejszych, stwierdzić można, że rysuje energiczną linją podział polityków 
na właściwych budowniczych rzeczywistości i na ideologów. Rzuca również 
swiatło na proces tworzenia społecznego, w którem konieczność piętrzenia 
rusztowań komplikuje tak niepomiernie proste napozór ściganie zakreślo- 
nego zamiaru. Dostarcza dalej zdrowych podstaw dla wyznaczania wła- 
ściwych ram teorji w zakresie działalności politycznej. Otwiera wreszcie 
pole — i to jest nie najmniej cenne — do odróżnienia hierarchji środków. 

Jeśli idzie o sprawę pierwszą, o klasyfikację polityków, to pogląd 
Marszałka oddziela odrazu właściwych działaczów od myślicieli, ludzi 
wzruszeń i agitatorów. Tym ostatnim wspólne jest to, że w pracy zatrzymują 
się na celu, że odnalezienie lub głoszenie pewnego celu zadawalnia ich jako 
polityków. Są to niezbędni pomocnicy akcji w większym stylu i stali akto- 
rzy żvcia zbiorowego wogóle. Mogą w niem być twórcami zasadniczych kie- 
runków, lub ucieleśniać głębokie dążenia mas, mogą służyć przy rozszerze- 
niu prądów, mogą wreszcie tworzyć poważne zatory dla twórczych pchnięć. 
Samodzielna ich robota nie będzie jednak właściwą polityką, lecz stanie 
zawsze jakśdyby na jej marginesie. Bo polityka jest sztuką wynajdywania 
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środków. Mąż stanu pyta nie tyle „co robić“ ile „jakim sposobem". Społe- 
czeństwa są dlań zbiornikami pewnych sił uważanych za środki działania. 
Tak samo zjawiska i wypadki dnia — ba nawet ludzi — bada przedewszyst- 
kiem z punktu widzenia własnych zamiarów: są zdatnemi lub nieodpowie- 
dniemi instrumentami akcji. Oczywiście mąż stanu musi mieć cele działania. 
Planowanie nie stanowi jednak najważniejszego pierwiastka jego pracy; 
nie jest poprostu jego właściwym warsztatem. Główne siły duszy ma mąż 
stanu kierować ku urzeczywistnianiu. Czyn — oto jego władztwo, a droga 
od myśli do czynu wiedzie niezmiennie przez środki. 

I na tej drodze spotka się szybko polityk twórczy z objawem, o któ- 
rym mówi Marszałek. Środki stają się chwilowemi celami jako etapy obra- 
nego kierunku. Rośnie ich liczba i znaczenie. Niektóre udają się, inne zała- 
mują Na wiązanie tych narzędzi spożytkować przychodzi całość niemal 
wysiłku, a cel główny zdaje się ginąć w niepochwytnej dali. Gniew i bunt 
polityka przeciw tej konieczności będzie jednak świadectwem, że w zaplo- 
cie i pokrzyżowaniu środków nie gubi z oczu istotnego zamiaru. Dowodzi 
więc, że siła jego osobowości zatryumłuje nad techniką pracy, której naczel- 
nem znamieniem jest złożoność, której nieuzbrojony w moc ducha i stałość 
nie zdoła opanować. 

Polityk wie, że środki, któremi się posiłkuje, są z natury rzeczy wa- 
runkowe, dopasowane do chwilowego tła. Wie, że nieraz musi poprze- 
stać na pewnem posunięciu, nie dlatego, że dobre lecz tylko dlatego, że 
jest mniej złe. Owszem — niedoskonałość środków, to może najbardziej 
zbliżona do prawdy ich charakterystyka, skoro każdy przynosi zarazem 
ujemne i dodatnie skutki. Nie może więc polityk gubić się w dogmatach 
i teoryjkach, nie może przywiązywać zbytniej wagi do tworów własnych, 
które zgóry uznał za pomocnicze i tymczasowe. Więc tylko żywe siły du- 
szy, na których się wspiera, oraz zasadniczy kontur celu, ku któremu zmie- 
rza, — wytyczają granicę dla jego dowolności. Co więcej — najczęściej 
posiadać będzie kilka punktów wypadu i obrony: zmiana jednego systemu 
na drugi, szerokie uwzględnianie przemienności i różnorodności środków, 
to właśnie znak dojrzałości metod pracy, znak dostosowania się do wy- 
magan życia. 


HI. 


Niezależnie od sprawności i bogactwa środków sam rodzaj ich de- 
cyduje nie tylko o pokroju i wynikach pracy, lecz i o kalibrze duchowym 
polityka. Gospodarka jego w stosunku do narodu przedstawia bowiem 
w podstawach swych silne podobieństwo do gospodarki poszczególnego 
człowieka względem własnego życia. Jednostka, dążąc do samorozwoju, 
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rozporządza podobnie jak polityk zasadniczo trzema rodzajami narzędzi: 
postępem duchowym, traktowanym jako czynnik przyszłej działalności, 
realną pracą zawodową, wreszcie taktyką życiową. Właściwy sposób dzia- 
łania nakazuje kombinację wszystkich tych pierwiastków, a przewaga je- 
dnego z nich charakteryzuje osobnika. 

Tak samo mąż stanu ma przed sobą, jako główny przedmiot i środek 
działania, duszę narodu, w jej stubarwnych przejawach. Ma dalej, jako 
uchwytny punkt zaczepienia pracy, całość zagadnień, które można okre- 
5116 w skrócie słowem „instytucje. Należy tu więc niejako ciało organi- 
zacji danego społeczeństwa, ze wszystkiemi olbrzymiej wagi problemami, 
jak ustawodawstwo, armja, dyplomacja, skarbowość, sądownictwo, wycho- 
wanie, procesy przegrupowania społecznego i gospodarczego i t. p. Stoją 
wreszcie przed nim zagadnienia środków techniczno - taktycznych. Dla 
oceny historycznej, dla znaczenia jego dzieła, praktyczne sposoby działania 
przedstawiałyby wagę raczej wtórną. Jest np. rzeczą oczywistą, że fakt, 
czy polityk działa przedewszystkiem za pomocą słowa, pisma, fluidu oso- 
bisteśo, daru przekonania, autorytetu, fortelu, strachu i t. p., a dalej czy 
opiera się na tych lub innych instytucjach względnie grupach, nie będzie dla 
sądu dziejowego decydujący. Lecz życie mówi co innego: polityk musi być 
mistrzem właśnie jako technik i praktyk, inaczej bowiem dążenia jego pozo- 
staną marzeniami. Wynik wysiłków, skierowanych ku rozwojowi psyche 
narodowej lub pewnych instytucyj, zależy więc w mierze rozstrzygającej 
od stopnia owładnięcia środkami techniczno-taktycznemi. 


Nie mniej przecież mężem stanu staje się działacz dopiero, gdy 
wzbija się w swej ambicji ponad owe narzędzia. Wodzem narodu bę- 
dzie zaś tylko wówczas, jeśli skieruje lot swej twórczości ku duszy zbioro- 
wej. W tym celu musi znać ją w każdem drgnieniu, musi mistrzow- 
sko grać na jej klawiaturze, musi wreszcie dobywać z niej tony czy- 
ste. I to właśnie, czy sięga po akordy harmonijne w swej majesta- 
tycznej stałości, i porządkujące całość społeczną na zdrowych podsta- 
wach, czy też wzywa instynkty i wzruszenia grube lub interesy drapie- 
żne. — ta właśnie jakość środków psychicznych, na których pragnie się 
oprzeć, stanowi kapitalne zagadnienie, dające odpowiedź na pytanie, kim 
jest w życiu narodu dany jego kierownik. A zadecyduje ono także o rezul- 
tatach pracy polityka w zakresie poszczególnych dziedzin życia państwo- 
wo-społecznego. Bo trwale budować można tylko na dodatnich duchowych 
czynnikach, bo rozwój instytucji uzależniony jest na dalszą metę od zdro- 
wia świadomości zbiorowej. Choć wpływają one niewątpliwie z kolei na 
naród i stanowią mocny szkielet dla konsolidacji całości — to jednak pod- 
porządkowane jej są bezpośrednio i niewątpliwie zależne w ostatecznej 
linji od wyzwolonych sił zbiorowości. 
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O samych natomiast zagadnieniach taktycznych powiedzieć można 
tyle, że dyskwaliłikują działacza o ileby nie umiał odpowiednio ich roz- 
strzygać. Lecz jeśli mąż stanu osiąga wyższe cele, jeśli wzmacnia odpor- 
ność duszy i organizacji społecznej, to niewątpliwie spełnia chlubnie swe 
powołanie. Teorja polityki, uważanej za sztukę środków, tworząc odpowie- 
dnią ich hierarchję, umożliwia więc rzeczową ocenę ludzi czynu. Będzie 
ona z pewnością odległa od tak częstej plotkarskiej i płytkiej krytyki po- 
szcześólnych technicznych posunięć, nie dbałej o prawdziwe motywy, o isto- 
tną celowość, a nawet — co gorsza — o wagę uzyskanych przy ich pomocy 
urzeczywistnień. 


IV. 


Zastanawianie się nad istotą pracy politycznej stanowi w Polsce pil- 
ną i wręcz nieodwłoczną potrzebę. Na dzieje nasze pada bowiem stale cień 
wynikający z ujemnego rozwiązywania jej zagadnień. Głównym źródłem 
podstawowych błędów był u nas przedewszystkiem nieodpowiedni dobór 
kierowników życia publicznego. A pochodzi on właśnie z braku odróżnienia 
ideologów od mężów czynu praktycznego. Ludzie zajęci celami, gotowi do 
wysokiej nieraz osobistej bezinteresowności, byli u nas poczytywani za wo: 
dzów. Główny atut — szlachetność — ukrywał przed społeczeństwem przy- 
rodzoną słabość powołanych do władzy: ich niedostateczną odpor- 
ność na nieuchronne trudności roboty politycznej, a przedewszyst- 
kiem ich niedostateczne zainteresowanie środkami, a więc niedostatecz- 
ne śromadzenie i nieumiejętne, prymitywne lub jednostronne obracanie 
niemi. Ta kardynalna wada niweczyła inne charakterystyczne a dodatnie 
cechy polskiej polityki. Nasi kierownicy nie byli doktrynerami a mieli na- 
ogół słuszne ambicje: chcieli zwracać się ku duszy narodowej, chcieli krze- 
pić pożądane jej pierwiastki. Używali jednak ku temu środków nieskutecz- 
nych, zbyt kruchych, niewytrzymujących ostrych naporów życia. Niedoroz- 
wój aparatu taktyczno-technicznego, to wogóle drugie źródło słabości na- 
szej akcji politycznej, akcji przeważnie dyletanckiej, ubogiej, nie dalekiej, 
skrępowanej w wielu kierunkach, bo nierozumiejącej, że warunkiem powo- 
dzenia jest na tym terenie rozporządzanie odpowiednim zasobem środków, 
a probierzem ich oceny — celowość. 

Polityka polska chora była zatem na bezpośrednie ściganie celów. Za- 
patrzona w nie narażała się na rozdźwięk z rzeczywistością. Błędna anali- 
za zjawiska zarzucała jej zbyt daleko idący idealizm i zaciąg pod chorą- 
$iew niedościgłych celów. Nie na tem polegała jej słabość. Wielki naród 
musi mieć godne siebie wielkie cele. Wielki naród musi jednak umieć zmie- 
rzać ku nim, skupiając rozważnie i stanowczo wbrew przeszkodom odpo- 
wiednie środki. Zaniedbanie tej prawdy naraziło nas na wiekowe cierpienia 
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i sprowadziło z dróg prawidłowego rozwoju. Brak bowiem pieczy o środki 
niezbędne dla życia państwa wywołał upadek Polski w wieku osiemnastym. 


Zagadnienie rozbioru stało się gorzkim chlebem powszednim rozwa- 
żań najlepszych z pośród Polaków. Przebieg dociekań doprowadził wreszcie 
do poglądów historycznej szkoły krakowskiej. Psychologiczne rzuty Ka- 
linki, socjologja Szujskiego, kult racji stanu Bobrzyńskiego miały wspólne 
ujście; przyczynę główną nieszczęść znajdowały w nas samych. Í próżne 
były następne próby historyków rozbicia tego gmachu myśli; przerzucanie 
odpowiedzialności na okoliczności zewnętrzne, podkreślanie szczegółów ży- 
cia gospodarczego, czy nawet organizacyjnego, namiętne, lecz czysto uczu- 
ciowe zaprzeczenia — nie mogły stworzyć dostatecznego przeciwdowodu. 
Szukać go bowiem należy w innej płaszczyźnie; szkoła krakowska zgrze- 
szyła nie w samej analizie, lecz w zbytniem jej uośólnieniu. Wprawdzie 
żaden z jej przedstawicieli nie wysunął wniosku stawiającego pod znakiem 
zapytania państwowo-twórcze zdolności Polaków, lecz z badań ich wniosek 
ten mógł łatwo sam się narzucić. Ścisły tymczasem rachunek wskaże dwa 
czynniki upadku Polski, o ile idzie o udział naszej winy. Jednym była 
marność pokolenia w okresie panowania St. Augusta, drugim — niewspół- 
mierna z rozwojem współczesnym ościennych krajów słabość strukturalna 
organizmu państwowego. Ustrojowi temu brakło zasadniczych środków 
istnienia: wojska, dyplomacji i skarbowości. Spóźnione i w braku tradycji 
nieudolne wysiłki w kierunku ich stworzenia — nie zdołały już przywrócić 
zerwanej między nami a Europą równowagi. Brak trzeźwego i praktycz- 
nego myślenia o środkach jako o warunkach życia politycznego, a następnie 
brak wyższej techniki w operowaniu naczelnemi środkami, jakiemi każde 
państwo musi umieć rozporządzać — oba te zjawiska, zaszłe w pewnym 
ściśle określonym czasie — stały się przyczyna zguby. Miały oczywiście 
i one pewne źródła, lecz nie te głębsze i dalsze powody, tylko nagi fakt 
beztroski państwowej o potrzebne środki i drugi — nieumiejętnego—w bra- 
ku należytego obeznania się z niemi — zarządzania środkami, gdy te wre- 
szcie znaleziono: oto przyczyny naszej niebronności i zalewu obcej 
przemocy. 


V. 


Taka jest nauka przeszłości. Szczęśliwsza teraźniejszość nasza po- 
szła innemi torami. A jednak sądy wydawane i obecnie w dziedzinie po- 
lityki nie dowodzą głębszego wniknięcia w sprawy zasadnicze dla pomyśl- 
nego rozwoju życia publicznego. Jest to zaś niewątpliwie dowodem, że 
rzeczy te winny być jeszcze głęboko przerobione w świadomości zbioro- 
wej. że do nich jeszcze niezupełnie dorośliśmy. — By nie sięgać do nadto 
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aktualnej współczesności warto przypomnieć kilka sądów dotyczących czo- 
łowych postaci naszej historji, które wskazują na tę samą nieporadność 
w poglądach na ludzi czynu, z jaką spotykamy się niemal codziennie. 

] tak fakt, którego oczywistości nikt nigdy nie kwestjonował, 12 Ko- 
ściuszko nie wykazał genjuszu strategicznego, wystarcza, by przesłonić in- 
ny, nie mniej oczywisty, że był pierwszorzędnym mężem stanu, jako orga- 
nizator instytucji i ducha narodowego. Przeciwnie — ogromne cywilizacyj- 
ne zasługi Konarskiego a nie mniej niedbałość o djagnozy psychologiczne 
każą uważać wielkiego Pijara za twórcę odrodzenia duszy narodowej. 
A przecież wskazówki Konarskiego — socjologa były błędne i dały 
państwu, któremu jedyną ostoję stworzyć mogły męstwo i ofiarność, 
obywateli, — pokolenie urocze i gnące się jak trzcina, a w rezultacie warun- 
ków chwili — podłe w swem bezharcie. Na podstawie podobnego błędu 
oceny przyznaje się silnej, lecz nieuspołecznionej postaci Wielopolskiego 
znamiona niezrozumianego wodza narodu: absolutna nieprzenikliwość jego 
wobec oddziaływań ze strony społeczeństwa uniemożliwiała bowiem mar- 
śrabiemu wpływ na naród, a przez to sprawowanie władzy w innej postaci 
niż kierownictwo pewnemi określonemi instytucjami. Nie mniej charak- 
terystycznym jest sąd o Chłopickim. Do ostatnich czasów powtarza się za- 
rzut przeciw niemu, że w grudniu 1830 r. zaniedbał małodusznie wyprawy 
na Litwę. Jest zaś ta pretensja typowem nagięciem rzeczywistości do ma- 
rzonego tylko celu. Jakiż rezultat miałby ten wypad z 30-tysięcznem woj- 
skiem na olbrzymi front wschodni? Czyż nie lepiej pojął swe zadanie 
Chłopicki — prowadząc politykę skupiania środków, skoro w ciągu kilku 
tygodni potroił armję, nie zatracając jej kadrowego charakteru? Nie oce- 
niono też należycie decyzji Chłopickiego przyjęcia bitwy Grochowskiej 
z Wisłą u tyłu. Przejrzał on, iż odwrót bez walki — to załamanie ducha 
wojska i stolicy, Wolał więc techniczny absurd, niż klęskę walną natury 
psychologicznej, a przez to jedno postanowienie wykazał wzrok prawdziwe- 
Éo męża stanu. Na historyka swego czeka również r. 1863, którego ludzie 
posiadali, wbrew utartej opinji, imponujące zdolności w zakresie ściśle po- 
litycznym, t. j. w dziedzinie skupiania środków działania. 

Nasze syntezy dziejowe, jak już z tych kilku przykładów wynika, 
grzeszą zatem nie mniejszą niż bieżące opinje iśgnorancją w zakresie pro- 
bierzy, jakie należy stosować wobec czynu politycznego i jego przedstawi- 
cieli. Ta sama w nich nonszalancja względem niezbędnych warunków dzia- 
łania państwowo-społecznego, t. j. środków materjalnych, taktycznych i mo- 
ralnych, oraz względem energji zużytej na ich skupianie i płynącej stąd 
społecznej zasługi. To samo niezrozumienie wagi budowy organów, których 
powstanie musi uprzedzić sięśnięcie po cel. To samo przeoczanie czynni- 
ków psychologicznych. A one przecież szeregują mężów stanu, one dzielą . 
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zrecznych taktyków od organizatorów lub kierowników poszczególnych dzie- 
dzin życia, a na szczeblach najwyższych hierarchji czynu tych ostatnich od 
lekarzy ducha narodowego i wielkich rzeźbiarzy jego losu. 


VI. 


Czy więc słowa Marszałka były należycie rozważone i zrozumiane? 
Powiedzieć raczej można, że podzieliły los artykułów umieszczanych na 
kartach pism codziennych i ginących po zejściu dnia. Słowo stanowi je- 
dnak dla Piłsudskiego tylko punktację czynu, tylko przygodny środek dzia- 
łania, bo rozporządza innemi stokroć mniej pierzchliwemi, o większej ener- 
gji skuteczności. Więc choć słowo poszło w niepamięć, życie publiczne 
w Polsce znalazło się jakśdyby w sferze jego przyciągania. Główne żąda- 
nia Marszałka skierowania naszej polityki od celów ku środkom, kultu pra- 
cy i realizmu — są w Polsce wcielane w życie przez całe zastępy wyko- 
nawców. 


DR. WITOLE KOZŁOWSKI. 


Cavour, jako tworca polityki zagranicznej 


Wioch. 


Wszelka myśl przewodnia, aktywna i twórcza, która tkwi w pojęciu 
„racji stanu , narzucana bywa państwu z góry i nietylko nie jest wykła- 
qdnikiem dążeń danego społeczeństwa, lecz zwykle, wbrew takim dążeniom, 
mniej lub więcej przychodzącym do głosu, bywa wcielana w rzeczywistość. 
Narzuca „rację stanu zazwyczaj jedna potężna indywidualność, która mocą 
swego genjuszu naród poprostu ujarzmia, opanowuje, przenika go powoli 
duchowo, wychowuje, zmusza do stałego wysiłku i do wielkich ofiar — do 
większych niekiedy niż naród stać na to. Oczywiście, taki twórca duchowy 
nie potrzebuje się liczyć z przeciętną dążności danego społeczeństwa i nigdy 
się z tem nie liczy, pewien swej mocy, którą dążności te potrałi w pewnej 
chwili natężyć do jemu tylko wiadomego napięcia. Ale liczy się on z gle- 
bokim instynktem swego narodu, z tym instynktem tajemnym, z którym 
przeciętne dążności społeczeństwa często nie mają nic wspólnego, odgaduje 
1 wyraża ten instynkt a przez to — on jedynie — ma prawo sądzić przesz- 
łość. I to jest wtedy prawdziwy „sąd historji , ten sąd wielkiego człowieka 
narodu, nie zaś rozprawy uczonych historyków, którym w procesach historji 
przypada conajwyżej rola adwokatów jednej, drugiej lub dziesiątej strony. 

We Włoszech taką wielką postać widzimy dziś dopiero: Mussolini 
ma wszelkie znamiona twórcy ducha, przywódcy swego narodu i wycho- 
wawcy. Podczas kształtowania się państwa włoskiego nie spotykamy czło- 
wieka tej miary i wielce na przyszłości zaważył fakt, że Włochy przed 
80-ciu laty miały kilka postaci czołowych, przywódców współrzędnych. 
Bo nie można sobie wyobrazić państwa włoskiego, jak ono w r. 1861 zo- 
stało urzeczywistnione, bez akcji w tym kierunku Mazziniego, Garibaldiego, 
Cavoura. Lecz nie można sobie również wyobrazić, w jaki sposób każdy 
z nich potrałiłby przeprowadzić to dzieło, gdyby tylko własnym swym 
siłom był pozostawiony. Uderza nas w tych początkach Włoch nowoczes- 
nych brak przedewszystkiem wybitnego wodza, i to już nie śgenjusza stra- 
1661628680, lecz nawet zdolnego generała. Garibaldi jest niezbędnym sym- 
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bolen: idei insurekcyjnej, ochotnictwa, poświęcenia; jest to niezbędny 
w czasach ruchawki bohater ludowy, który działa na wyobraźnię i szerzy 
zapał ochotniczy; ale w zetknięciu się z rzeczywistością ten dowódca nie 
wytrzymuje najmniejszej próby sił — z jednym wyjątkiem, kiedy ma za 
sobą kogoś, kto naród włoski uosabia. Wszelako i ten wyjątek, ta decydu- 
jąca o losach Włoch bitwa pod Calatafimi na Sycylji 15 maja 1860 r., to 
przecież nieznaczna potyczka, w której z obydwóch stron poległo około stu 
żołnierzy! W polityce Garibaldi miał pozatem również mało szczęśliwą rękę 
co i ten, komu swą duchową istność zawdzięczał: Mazzini, niezbędny 
znowuż siewca haseł wyzwolenia, budziciel ducha, „apostoł“ wolności, jak 
go Włosi nazywają, a w praktyce życiowej człowiek naiwny, pionek w ręku 
skłóconych między sobą i zacietrzewionych towarzystw tajnych. Jest to 
takt znamienny, że ten kto jednego i drugiego — Mazziniego i Garibaldie- 
go — dyskontował dla polityki realnej, Cavour, był dla nich typem pogardy 
godnym, od którego odżegnywali się oni ze wstrętem i któreśo wrogami po- 
zostali nazawsze. Lecz Cavour jest obok nich niezbędny dla Włoch właśnie 
naskutek swych talentów realizatorskich, właśnie dlatego, że nikt inny nie 
zdoła ująć w rację stanu tych prądów, ruchów, porywów, jakie w dziedzinie 
idei i legendy reprezentują Mazzini i Garibaldi. Cavour nie odrazu jednak 
do tego się nadaje. Parlamentarzysta i minister w stylu epoki liberalizmu 
angielskiego, rozszerza on stopniowo i bardzo powoli teren swej działalno- 
ści i obejmuje ten szerszy zakres poniekąd wbrew swoim przekonaniom, 
zbudowanym na niezbitej logice piemonckiego męża stanu i absolutnego 
realisty. Niedziw więc, że działania tych trojga współrzędnych postaci włos- 
kiego Risorgimenta nabierały charakteru dramatycznych nieporozumień 
i zmagań wzajemnych. Brak pierwiastka koordynującego w ich akcji mógł- 
by był przyprawić o rozbicie to dzieło, które mimo tych nieporozumień 
i zmagań, niejako wbrew logice ludzkiej, jest jednak ich wspólnem dzie- 
łem w historji. Taki pierwiastek koordynacji, oparty właśnie o najgłębszy, 
tajemny instynkt narodu, istniał jednak, na szczęście dla Włoch. Uosabiał 
to Wiktor Emanuel II — człowiek z pozoru mało wybitny, natura pierwot- 
na, charakter dziwaczny. Słynie on w historji jako przedmiot niezliczonych 
anekdot, przeważnie treści romansowej, i to sprawia, że cudzoziemcowi 
dość trudno jest zbliżyć się do niego bez uprzedzeń. A jednak, jeżeli chodzi 
o najpiękniejszy laur czynów Risorgimenta, jeżeli chodzi o najwyższy ty- 
tuł chwały, to dla Włocha nie uleśa wątpliwości, że ani Mazzini, ani Gari- 
baldi, ani nawet Cavour nie mogą rościć do tego prawa: Pater patriae jest 
tylko Wiktor Emanuel II. 

Trzy momenty historyczne uwydatniają tę rolę Wiktora Emanuela II, 
trzy decyzje. Najpierw — udział w Wojnie Krymskiej. Król jest za tem be- 
względnie, z całego przekonania. Czuje wielkość chwili. Cavour nie czuje 
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wielkości chwili, lecz skłania się również w tę stronę. Namyśla się, ociąśa, 
waży trudności ze strony opozycji. Mierzy swoją odpowiedzialność i widzi 
śmiertelne ryzyko. Oblicza ewentualne korzyści i nie jest z tych kalkulacyj 
zadowolony. A kiedy zdecyduje się iść w tem całkowicie za królem, to nie 
będzie się mógł pozbyć zmory, że postępował jak romantyk, nie jak reali- 
sta: Peut-être jugera-t-on plus tard ma politique absurde et romanesque. 
Wniosek stąd prosty, że sam o własnych siłach, bez decyzji Wiktora Ema- ` 
nuela II, Cavour na krok ten nie byłby się odważył. Drugi moment, to pre- 
liminarja pokojowe w Villałranca. Wiadomość o zawarciu rozejmu spada 
na Cavoura jak grom z jasnego nieba. Pędzi on do obozu, do króla, który 
w przewidywaniu tej opozycji nie kwapił się wcale go wzywać, biorąc peł- 
ną odpowiedzialność i w tym momencie wyłącznie na siebie. Słynne jest 
owo spotkanie w Villa Melchiorri w Monzambano pod Villafranca. Scena 
o najwyższem napięciu dramatycznem, kiedy to Wiktor Emanuel i Cavour 
nawymyślali sobie wzajem od ostatnich słów, scena zakończona dymisją 
Cavoura. A w tym najdramatyczniejszym momencie, w którym ważyły się 
zaiste losy przyszłego państwa włoskiego, w tym sporze najostrzejszym, 
miał rację nie Cavour z całą swą mądrością męża stanu i z niezrównanym 
swym talentem polityka, lecz prosty kapral, za jakiego chciał zawsze ucho- 
dzić Wiktor Emanuel II. On miał rację, bo w nim się wyrażał ów tajemny 
instynkt narodu, nie zaś w mądrym ministrze. Sam Cavour pierwszy to 
przyznał, wkrótce bardzo, uświadomiwszy rozumowo to, do czego instynk- 
townie part Wiktor Emanuel: bo przecie realizacja ustalonego pierwotnie 
z Napoleonem III planu — łederacja państw włoskich — była właściwie 
absurdem, a przekreślenie tego planu przez samego Napoleona, który nie 
osiągnąwszy celu pokój zawierał, rozwiązywało ręce Cavourowi i otwierało 
szeroką perspektywę rewolucyjnej unifikacji Włoch. I wreszcie trzeci mo- 
ment — wyprawa „Tysiąca ' garybaldczyków na Sycylję w r. 1860 — to 
znowu decyzja Wiktora Emanuela i jego własne dzieło w zmowie z Gari- 
baldim a wbrew wyraźnej niechęci Cavoura, który jedynie podczas rozwi- 
jania się wypadków przejmuje się tą sprawą i po mistrzowsku opanowuje 
sytuację. Fakt ten, który zdecydował o zjednoczeniu Włoch, nie wchodził 
przecież w plany Cavoura — w plan stopniowego ustalania hegemonji Pje- 
montu na Półwyspie i wciągnięcia w obręb tej heśemonji Królestwa Neapo- 
litańskiego drogą przymierza. 

Te pobieżne rzuty historji Włoch pozwalają już więc umieścić każdą 
z czołowych postaci Risorśfimenta w punkcie właściwym. Nadmienię, że 
łudzie ci byli mniej więcej rówieśnikami. Mazzini urodził się w r. 1805, Ga- 
ribaldi w r. 1807, Cavour w r. 1810, czyli wszyscy za kilku lat Cesarstwa. 
Są więc oni klasycznymi przedstawicielami pokolenia, które następuje po 
Napoleonie. Wiktor Emanuel II był o kilkanaście lat młodszy, ale wcześniej 
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wszedł na widownię (wstąpił na tron w r. 1849) i również do teśo poko- 
lenia należy. Cavour jest przedewszystkiem piemontczykiem: jest nim 
z urodzenia, z wychowania, z przekonania; myśli po francusku i do końca 
życia woli się posługiwać tym językiem niż włoskim. Jego młodzieńcze 
śmiałe marzenia nie wychodzą po za granice ojczystego kraju. Powołany 
czuł się od lat najmłodszych do polityki: w tym kierunku zdobył gruntowne 
wykształcenie, zwłaszcza ekonomiczne, w tym celu odbywał podróże po 
Francji i Aaglji. Szczytem marzeń jego wówczas jest być kiedyś pierwszym 
ministrem piemonckim. Do tego dąży wzorem przyjętym z Anglji od libe- 
rałów, to osiąga w normalnej karjerze parlamentarnej od r. 1845, zdoby- 
wając stopniowo od r. 1850 teki handlu, rolnictwa, marynarki, finansów, 
zanim zostanie premjerem i ministrem spraw zagranicznych w r. 1852. 
Zawsze w tym okresie obchodzi go Piemont, którego przodująca rola we 
Włoszech przyświeca mu jako cel, lecz szersza koncepcja unifikacji Włoch 
nie wydaje mu się bliska urzeczywistnienia i nazywa ją raz nawet ,,bali- 
werną . Mamy więc na przykładzie Cavoura do czynienia z rzadkiem zja- 
wiskiem ewolucji polityka w kierunku rozszerzania programu i pogłębiania 
roli. Jeżeli zważyć, że ewolucję tę Cavour przebył w ciągu lat mniej wię- 
cej siedmiu — od r. 1854 do 1861 — to wyjątkowa miara jeśo zdolności 
zaznaczy się jeszcze dobitniej. 

Z etapów tej ewolucji należy uwydatnić tylko rezultaty, które we- 
szły do zagranicznej polityki Włoch jako łunkcje stałe. Niektóre z tych 
funkcyj zasadniczych wytworzyły się już dokoła Kongresu Paryskiego. 
Cavour, godząc się na udział Piemontu w Wojnie Krymskiej, wstępował na 
szerszy leren międzynarodowy z dużym sceptycyzmem. Rozwój wypadków 
umocnił go zrazu w tym sceptycyzmie. Żadnych korzyści konkretnych bo- 
wiem nie osiągnął: nie mówiąc już o ustępstwach terytorjalnych, których 
od sprzymierzonej wówczas Austrji nikt nie mógł na serjo się spodziewać, 
zawiodły go nawet nadzieje na sukcesy w postaci wycołania wojsk austrjac- 
kich z części Państwa Papieskiego lub zmiany reśime'u w Lombardji i We- 
necji. Ten zawód przyprawiał Cavoura o taki pesymizm, że bliski był myśli 
c samobójstwie. Lecz po tym przypływie zniechęcenia następuje zaraz 
u Cavoura tak charakteryzująca go zawsze reakcja energji, chęć inicjaty- 
wy, wyciągnięcia nauki z doświadczenia, błyskawicznego wyzyskania no- 
wej sytuacji, z której pierwej niż inni zdaje sobie sprawę i którą lepiej od 
'nnych a głębiej przenika. Zdobył on z pewną trudnością na Kongresie Pa- 
ryskim miejsce równorzędne z mocarstwami i z największym wysiłkiem 
przeprowadził wysunięcie, właściwie już po zakończeniu obrad, „kwestji 
włoskiej". To są sukcesy prestige owe, które go właśnie tak mało zadawal- 
niają. Ale rodzi się zaraz potem koncepcja realna i żywa: takie mocar- 
stwowe stanowisko należy się Włochom i Piemont może już od tej chwili 
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je zająć w imieniu przyszłych Włoch. Drugą przesłanką jest to, że interes 
tego przyszłego mocarstwa pokrywa się z interesem Anglji, że więc oparcie 
c Anglję musi być kardynalną zasadą polityki włoskiej. Udział Piemontu 
w wojnie i jego ofiara krwi w tej wojnie tylko po to. żeby wzmocnić swój 
partykularny prestige — to mało, i to trwałych skutków mieć nie może, ale 
udział w wojnie i skuteczne wystąpienie orężne w obronie przed ekspan- 
sją Rosji na Bałkany i przed wdarciem się jej na Morze Śródziemne — 
to bardzo dużo, gdyż stwierdza to zbieżność interesów Anglji i przyszłych, 
moca:stwowych Włoch. To będzie więc odtąd stałą wytyczną polityki 
włoskiej, jedną z podstaw włoskiej racji stanu, i nie osłabi tej linji nawias 
przymierza z Francją przeciwko Austrji dla zdobycia Lombardji. Nawias 
ten jest arcydziełem Cavoura, opartem na niezwykłym talencie wyzyskania 
chwilowych konjunktur i na znajomości czynnika personalnego w polityce, 
ściślej: na przestudjowaniu bardzo zawikłanej lecz i słabej indywidualno- 
ści Napoleona III. Po za doraźnemi korzyściami dla Włoch kampanja Na- 
poleona 111 miała jednakże trwałe skutki natury ujemnej. Zostawiła ona 
we Francji złą pamięć po sobie, a przez refleks wywołała niechęć Włoch 
do Francji, gdyż trudno było nie stwierdzić z jednej strony, że utworzenie 
silnego państwa na granicy Francji umożliwione zostało wbrew oczywi- 
stym jej interesom, z drugiej zaś strony, że utrzymanie przewagi francus- 
kiej w podzielonych na kilka państw Włoszech było największą przeszkodą 
dla jedności Włoch i że polityka francuska nie może się wyzbyć myśli o ta- 
kiej hegemonii. 

Ze stosunkiem do Francji wiąże się jeszcze inna Cavour owska pod- 
stawa polityki Włoch. Mam na myśli t. zw. Kwestję Rzymską. Cavour nie 
miał możności jej rozwiązać, gdyż zmarł w kilka miesięcy po dokonaniu 
dzieła Zjednoczenia w r. 1861. Ale to była jego ostatnia troska. Wątpić 
można, czy sposób, na którym myśl jego jeszcze w maliśnie przedśmiert- 
nej się zatrzymała, wystarczał do rozwiązania problemu. Była to recepta 
1aczej doktrynalna, z doktryny liberalizmu wykoncypowana: wolny Ko- 
ściół w wolnem Państwie — a więc jako taka recepta owa nie posiadała 
cech żywotności. Lecz cokolwiek można myśleć o sposobie — nb. ostatnim 
z tvch, na którym Cavoura myśl stanęła -— niewątpliwa była i pozostała 
niewzruszona zasada rozwiązania, stanowiąca jedną z podstaw włoskiej 
racji stanu. Jest to zasada gwarancji. Problem, jak go słusznie ocenił Ca- 
vour, sprowadzał się bowiem do tego, żeby przyjąć na siebie gwarancję dla ' 
Stolicy Apostolskiej, zaśarniętej przebojem przez Francję, która w ten spo- 
sób zyskiwała pierwszorzędną bazę do swej przewagi politycznej na Pół- 
wyspie a jeden z elementów prestige u światowego. Zrobić to można było 
nie w krótkiej drodze walki czy układu z Francją, lecz jedynie za zgodą 
i wolą Papieża. Żaden z następców Cavoura nie podołał zadaniu, by utrzy- 
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mać się przy tej jego wytycznej. Zmarnowano, jak się zdaje, moment od- 
powiedni w r. 1867, kiedy część wstępna planu Cavoura została przepro- 
wadzona, a mianowicie, po wycołaniu korpusu francuskiego z Rzymu zgo- 
dnie z t. zw. konwencją wrześniową (1864) i.po przeniesieniu stolicy z Tu- 
rynu do Florencji. Była to chwila tego rodzaju, że Papież mógł się poddać 
wrażeniu pewnej pustki politycznej, jaka się dokoła niego w nowych Wło- 
szech wytwarzała, i sam pójść im na rękę w myśl Cavour'owskiej kon- 
cepcji gwarancji. Wtedy to właśnie Gladstone, podróżując po Włoszech, 
zawadził o Rzym i rozmawiał z Papieżem. Przywiózł potem do Florencji 
jakieś autorytatywne rady i na podstawie tych znaczących kontaktów flo- 
renccv mężowie stanu wysłali przez zaułaną osobistość propozycje ugody 
do Rzymu. Pius IX, jak wiemy od naocznych świadków, przeżył wówczas 
chwilę nadwyraz dramatyczną i wahał się przez tę chwilę, czy propozycji 
nie przyjąć. Przeważyły względy moralne, brak gwarancji moralnej: brak 
zaufania do ustawodawstwa piemonckiego, zbyt — wydawało się wtenczas 
Watykanowi — liberalnego i antykościelneśo. Tu się zatera koncentrować 
poczynała treść problemu rzymskiego, w tym kierunku moralnym miał się 
on zaośniać dalej i długo jeszcze. Tego nie rozumieli następcy Cavoura 
i trzymali się kurczowo formalnej strony zasady gwarancji. Wypadki poto- 
czyły się innym trybem, śwałtownie. Nie zaradziła jużcić późniejsza jedno- 
stronna Ustawa Gwarancyjna, a główny jej twórca, Ruggero Bonghi, 
stwierdził szczerze i dobitnie, że ustawa ta, aczkolwiek stanowiła wykwit 
najsubtelniejszych umysłów politycznych i prawniczych, nie była taka, 
iakąby ją stworzył Cavour. Później zaś Crispi, najwybitniejszy po Cavourze 
mąż stanu we Włoszech a pod:niejednym względem kontynuator jego my- 
śli i dzieła, mawiał z głębokiem przekonaniem, że kto Kwestję Rzymską 
rozwiąże, ten będzie największym z polityków włoskich. Załamanie się tej 
linji Cavoura spowodowało też następstwa groźne dla polityki zagranicznej 
Włoch: zbliżenie się do Prus i Niemiec przedewszystkiem. Zbliżenie to nie- 
wątpliwie przekraczało granicę, jaką tu przewidywał Cavour, określając 
przyszłą konjunkturę wspólnego z Prusami frontu przeciwko Austrji w celu 
odzyskania Wenecji. Bismarck potrafił tę opinję przeciągnąć na swoją stro- 
nę w r. 1870 właśnie dzięki odnowieniu francuskiej gwarancji w Rzymie, 
gdzie była nastąpiła powtórna ekspedycja korpusu po niewczesnych pró- 
bach insurekcji z pomocą Garibaldiego. A i potem, tworząc Trójprzymierze, 
Bismarck wyzyskał w całej pełni straszak Kwestji Rzymskiej. Że Trój- 
przymierze w końcu zawiodło, to było wynikiem angielskiej dyrektywy Ca- 
voura: z chwilą, kiedy Anglja stawała w jednym szeregu z Francją, Wło- 
chy nie miały wyboru. Bardzo jasno to mówi w swych Pamiętnikach ks. Bii- 
low, który zmądrzał po szkodzie, bo nie zadał sobie fatygi, by zgłębić za- 
sięg myśli Cavoura w polityce włoskiej już wtedy, gdy podejmował się 
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misji specjalnej do Rzymu w celu powstrzymania Włoch od interwencji 
w Wielkiej Wojnie. 

W reszcie i źródła kolonjalnej polityki Włoch też można się dopatrywać 
w wytycznych Cavoura. Cavour bardzo się zajmował pierwszą wyprawą 
misyjną do Abisynji i konferował ze szłynnym o. Massaią (1859), który 
w Abisynji później przebywał na misjach przez lat 35. Oczywiście, to były 
nikłe początki, ale do nich nawiązuje dalsza polityka włoska, w tę stronę 
zmierza akcja kolonjalna Crispiego — akcja tak tragicznie załamana w par- 
łamencie włoskim po klęsce pod Aduą w r. 1896. 

Wywodzącą się z myśli Cavoura treść włoskiej racji stanu ująć więc 
można w kilka zasadniczych postulatów. Są niemi: stanowisko mocarstwo- 
we Włoch; stałe porozumienie z Anglją, doraźne tylko z innemi mocarstwa- 
mi; rola gwaranta w stosunku do Stolicy Apostolskiej; ekspansja kolonjal- 
na w oceanicznej Afryce; zahamowanie Rosji w jej dążeniu na Morze 
Śródziemne i utrzymanie równowagi na tem morzu. Byłaby to rzecz pou- 
czająca zastanowić się nad działaniem tej myśli twórczej w ciągu lat na- 
stępnych. Odnieślibyśmy wrażenie niezwykłej prężności tej myśli, bo ile- 
kroć odchylała się od niej polityka włoska, tyle razy siłą rzeczywistości 
tem śwałtowniej w przeciwnym kierunku była odrzucana i powracać mu- 
siała do źródła. Dzisiaj, wśród powszechnego przełomu, zachodzi i dla 
Włoch możliwość nieprzewidzianych konjunktur i potrzeba nowych de- 
cyzyj, które zaważyć mośą na dalekiej przyszłości. Nie należy się obawiać, 
że Włochy skłonne są pod tym wzgledem do nierozważnych i ryzykownych 
posunięć. Chwilowo starają się one uwydatniać przy każdej sposobności 
swą własną i niezależną linję. Ale to pewna, że dzisiaj — wreszcie — 
Włochy znalazły swego wielkiego człowieka, który wziął na siebie odpo- 
wiedzialność za przyszłe ich losy i który tą odpowiedzialnością jest prze- 
jęty. Cavour dziś więc ma już swego pełnoprawnego sędzię w historji. 
I! jak w takich wypadkach pełnoprawnego sądu historycznego zawsze bywa 
nie brak temu sędzi głębokiego zrozumienia dziejów i respektu dla przed- 
miotu sądu. Jakakolwiek tedy będzie nowa polityka Włoch, możemy być 
pewni, że spuścizna Cavoura w twórczości Mussoliniego zostanie w pełni 
uwzględniona, przemyślana, dostosowana do nowej amplitudy dziejów. 
Po dokonaniu zjednoczenia Włoch i po proklamowaniu nowego królestwa 
w r. 1861 Cavour mówił do jednego ze swych pośredników w kontaktach 
z Watykanem, że spodziewa się od niego stamtąd na Wielkanoc różdżki 
oliwnej: mi porterete il ramo d'ulivo. Różdżkę tę kazał złożyć na śrobie 
Cavoura Mussolini w r. 1929, czyli w 67 lat później. Gest wymowny, bo 
świadczy to, że Mussolini, który może być sędzią Cavoura, chce być przede- 
wszystkiem spadkobiercą jego myśli politycznej i jego uczniem. 


DR. KAZIMIERZ MYCIELSKI. 


Wybory Polski do Rady Ligi Narodów 
1923 — 1922. 


Ostatnie wybory do Rady Ligi Narodów obudziły znowu w polskiej 
prasie i opinji publicznej bezpośrednie zainteresowanie problemem Ligi 
Narodów. 

Pierwszym, a decydującym tutaj, czynnikiem jest fakt, że wiążą nas 
z nią traktaty, które przy odradzaniu naszej państwowości podpisać musie- 
liśmy i to wiążą tak ściśle, że w czasie, kiedy Polska w Radzie Ligi nie za: 
siadała, delegaci jej na każda sesję Rady zjeżdżali, by brać udział w deba- 
tach nad bezpośrednio nas interesującemi kwestjami. Podobnie Stała Dele- 
gacia Rzeczypospolitej przy Lidze Narodów datuje od znacznie dawniej- 
szych czasów niż rok 1926, kiedy powołani zostaliśmy do zasiadania przy 
stole Rady. Jaki jednakże w pierwszych latach egzystencji Ligi był cha- 
rakter tego naszego udziału w Radzie, przypominać nie potrzeba. Przycho- 
dziliśmy w roli strony w sporze, jak przed trybunał orzekający o naszych 
winach lub przestępstwach, by bronić naszych interesów tak wówczas do- 
niosłych jak choćby sprawy naszych śranic. 

To też od samego początku działalności Ligi jasnem się stało, że Pol- 
ska winna dążyć do uzyskania w Radzie miejsca dla swych reprezentantów. 
Rola ich zmieniłaby się wtedy w zupełności. Jednakże ówczesny skład i sy- 
stem wyborczy do Rady, wreszcie ogólna konjunktura polityczna w wysokim 
stopniu utrudniały to zadanie. Ponadto, oczywiście, znaczenie nowo- 
odrodzonego państwa polskiego nie miało tego ciężaru gatunkowego, który 
Polska uzyskała dopiero stopniowo w miarę krzepnięcia naszych wewnętrz- 
nych stosunków gospodarczych i politycznych. W prostym stosunku do te- 
go stało zaułanie i prestige, jakie mieliśmy u czynników międzynarodo- 
wych. Rada po myśli pierwszych przepisów Paktu była organem Wielkich 
Mocarstw. Zasiadały one w niej, zajmując połowę miejsc, z których 4 tyl- 
ko pozostawiono innym państwom. Ponadto reguły wyborów do Rady były 
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najzupełniej płynne. Ich jedynym substratem stała się długo nieratyfiko- 
wana poprawka do Paktu z r. 1921, która Zgromadzeniu Ligi pozostawiała 
swobodę decyzji co do przepisów wyborczych i czasu trwania mandatów, 
nie wiązała niczem Zgromadzenia, dając zarazem pole niepewności, coraz 
to nowym projektom i nawet intrygom daleko idącym. Stan ten, wpływa- 
jący w wielkiej mierze ujemnie na sytuację niestałych członków Rady, po- 
został mimo podwyższenia w r. 1922 liczby ich do 6-ciu niezmienionym aż 
do roku 1926. Wreszcie ogólna konjunktura polityczna negatywnie odbijała 
się w tym okresie na szansach wejścia Polski do Rady. W pierwszych latach 
1919—1924 sprawy naszych granic w najogśólniejszem tego słowa znacze- 
niu nie pozwalały rozwinąć skutecznej akcji w tym kierunku i ogromnie 
naszą sytuację osłabiały. Ponadto ustabilizowana pozycja Czechosłowacji 
i innych państw Małej Entente'y stwarzała politykom polskim w Genewie 
daleko idącą konkurencję. To też kandydatury naszej wysuniętej w r. 1923 
nie udało się przeprowadzić. 

Dopiero od mniejwięcej 1924 r. zauważyć możemy zmiany, jeśli cho- 
dzi o pozycję naszą w Genewie. Polska przestaje powoli być stałą klijent- 
ką (cenewskiej organizacji dzięki uregulowaniu kwestyj związanych z jej 
granicami. Ponadto postępująca wolno konsolidacja nowoodrodzoneśo pań- 
stwa pozwala nam ważyć coraz poważniej na biegu międzynarodowej poli- 
tyki. W tym stanie postępujących wzwyż naszych międzynarodowych wpły- 
wów zastaje nas t. zw. kryzys Ligi w 1926 r., który w konsekwencji Konte- 
rencji Locarnenskiej spowodowany został przyjęciem Niemiec, i który za- 
fiksował zmianę składu Rady i przepisów dotyczących wyboru jej członków. 

Rezultatem obrad obydwu Zgromadzeń Ligi: Nadzwyczajnego w mar- 
cu i Zwyczajnego we wrześniu 1926, było powiększenie składu Rady do 14 
członków, w tem 5 stałych wraz z Niemcami, i 9 niestałych. Niestali człon- 
kowie wybrani zostali na okresy 3, 2-letnie i roczne po 3-ch członków. Pol- 
ska znalazła się w kolejności państw z mandatem 3-letnim, ponadto 36-ciu 
głosami na 48 obecnych członków Ligi przyznane jej zostało prawo re- 
elekcji po upływie jej mandatu t. j. na rok 1929, 

Niezależnie od powyższego Zgromadzenie ustaliło przepisy dotyczące 
wyboru członków niestałych Rady, czasokres trwania ich mandatów i wa- 
runki ich reelekcji. Odtąd w corocznych wyborach Zgromadzenie powołuje 
3-ch nowych członków Rady na okres 3-letni zwykłą większością głosów. 
Ponowny wybór ustępującego członka Rady zostaje umożliwiony w drodze 
specjalnej uchwały Zgromadzenia powziętej kwalifikowaną większością 
راد‎ głosów. 

Decyzje Zgromadzenia wobec tej trudnej sytuacji, w jakiej Polska 
znalazła się w Genewie, były naszym sukcesem. Wchodziliśmy do Rady 
+ównoczśenie z Niemcami, na warunkach wprawdzie konstytucyjnie in- 
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nych, dających jednakże poważne gwarancje zachowania mandatu. Równie 
może jednak ważnym był efekt tej pierwszej otwartej rozgrywki polsko- 
niemieckiej w Genewie, prowadzonej przy zmobilizowaniu wszelkich środ- 
ków i wpiywów dostępnych dla obu stron. Prób ustanowienia reguł konsty- 
tucyjnych Rady takich, by nie dozwalały na dłuższe nasze pozostanie w jej 
składzie, nie udało się Niemcom zrealizować. Przeciwnie, stanęły one w sto- 
sunku do nas na terenie Genewy w roli równorzędnego partnera. 

Od tej chwili, która naszą sytuację ustabilizowała, mamy do zanoto- 
wanie. tylko oba nasze ponowne wybory z r. 1929 i tegoroczny. Pierwszy 
przyznał nam 50-ciu głosami na 53 głosujących, większością dotychczas nie- 
notowaną przy wyborach do Rady, mandat na okres do bieżącego roku. 
Tegoroczny wynik wyborów, 48 głosów na 52 głosujących, daje nam prawo 
zasiadania w Radzie do września 1935 roku. 

Przechodząc do analizy naszej tegorocznej akcji przedwyborczej, 
konjunktury, na jaką w Genewie napotkaliśmy oraz wyniku tegorocznych 
wyborów i powodów, jakim ten wynik należy przypisać, stwierdzić trze- 
ba, że w roku bieżącym nasza sytuacja wyjściowa była zupełnie inną, wy- 
dawało się, że znacznie trudniejszą niż w r. 1929. Wówczas Polska miała 
na swojem koncie przyznane w r. 1926 prawo reelekcji, które stanowiło 
niewątpliwie duże normalne zobowiązanie w stosunku do niej. Mieliśmy po- 
nadto konkretne obietnice Wielkich Mocarstw, w szczególności Anślji, tak 
iż z góry można było liczyć, iż szereg głosów padnie za naszą kandydaturą. 
Mieliśmy wreszcie ogromne ułatwienie: jedno tylko głosowanie, zwykłą 
większością głosów, nieporuszające formalnie drażliwej kwestji „półsta- 
łych miejsc w Radzie, bardzo niepopularnej u wielu członków Ligi. 

W roku bieżącym zadanie było trudniejsze. Chodziło przedewszyst- 
kiem o pozyskanie głosów członków Zgromadzenia dla uchwalenia kwalifi- 
kowaną większością wniosku, który mieliśmy zgłosić o przyznanie nam pra- 
wa reelekcji. Z góry było jasnem, że, jeżeli tutaj potrzebną większość zdo- 
ła się uzyskać, to przesądzi ona rezultat wyborów, które w ten sposób sta- 
wały się dla nas raczej formalnością. Wobec tego więc, że prawdopodo- 
bnie Zgromadzenie miało być obesłane przez około 52—53 delegacje, liczyć 
się należało z koniecznością uzyskania około 35 do 36 głosów. Obawy co 
do możliwości uzyskania tej liczby wydawały się na pierwszy rzut oka 
uzasadnione. Los zgłoszonych w latach poprzednich wniosków o przy- 
znanie prawa reelekcji wykazywał, iż tylko w 2-ch wypadkach t. j. Polski 
w 1926 i Hiszpanji w 1928 uchwalono wnioski reelekcyjne. W obydwóch 
jednakże tych wypadkach wchodził w grę interes Ligi. W stosunku do pol- 
skiego wniosku decydowała konieczność wyjścia z kryzysu 1926 roku, 
w stosunku do Hiszpanji obawa zupełnego jej ustąpienia z Genewskiej in- 
stytucji. Mimo to liczba wtedy za reelekcja padłych głosów, 36 i 37, była 
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znikomo większą od potrzebnej nam w tym roku większości. Wobec tych 
pozytywnych wyników głosowań za wnioskami reelekcyjnemi, znamiennym 
był negatywny rezultat głosowania za reelekcją Belgji w r. 1927, mimo po- 
ważnej roli politycznej, jaką w Europie odgrywa i ogólnej sympatji, jaką 
się cieszy na terenie Genewy. 

Wreszcie na wynik głosowania wpłynąć mogły całkiem specjalne 
konsekwencje, jakie przyznanie nam w roku bieżącym prawa reelekcji mia- 
ło za sobą pociągnąć. Wniosek, który zamierzaliśmy w tej mierze złożyć 
Zgromadzeniu, był pierwszym wypadkiem ponownego zgłoszenia wniosku 
o reelekcję przez to samo państwo i jego uchwalenie nietylko przesądzało 
załiksowanie naszego stałego w praktyce miejsca w Radzie, ale również 
ustalało precedens dla innych państw, jak choćby dla Hiszpanji, której 
mandat wygasa we wrześniu 1934 r., 1 która wtedy znajdzie się na Zgroma- 
dzeniu w sytuacji analogicznej do naszej w tym roku. Należało się zatem 
obawiać, iż cała grupa państw t. zw. neutralnych t. j. Skandynawskie, Ho- 
łandja a być może też Portugalja i Szwajcarja, grupa ciesząca się dużemi 
wpływami na terenie Genewy wystąpi z przyczyn zasadniczych przeciwko 
nam. Państwa te hołdując idei t. zw. demokratyzacji Rady przeciwstawiają 
się zwiększaniu liczby miejsc stałych i np. Szwecja nawet w 1926 r. wypo- 
wiedziała się przeciw przyznaniu stałego mandatu Niemcom. 

Wreszcie liczyć się należało z konsekwentną kampanją niemiecką 
przeciw nam i tu przystępując do akcji wyborczej z góry wolno było uwa- 
żać za pewne, że Niemcy, idąca w Genewie po większej części za dyrekty- 
wami Niemiec, Austrja, jakoteż w tym wypadku solidaryzująca się z niemi 
Litwa, głosy przeciw Polsce oddadzą i zapewne rozwiną kampanję prze- 
ciw naszej reelekcji. 

Jedno jeszcze i to bardzo poważne niebezpieczeństwo stanowiły inne 
kandydatury do Rady. Wchodziły tu w grę Belgja, Grecja, Folandja i ew. 
Portugalja. W połowie bieżącego roku wypłynęła kwestja przyjęcia Turcji 
do Ligi i możliwość jej kandydatury. Wszystkie te kandydatury siłą rzeczy 
zwracałyby się przeciw polskiej. Wraz z nami ustępowały tej jesieni z Ra- 
dy Peru i Jugosławja. Wobec ustalonego zwyczaju repartycji mandatów 
jasnem było i pewnem, że na miejsce Jugosławii inne państwo Małej En- 
tente'y zostanie wybrane, a na miejsce Peru jedna z Republik Ameryki La- 
cińskiej. Oba te ugrupowania państw posiadają od 1926 r. mandaty przy- 
znawane par roulement krajom w ich skład wchodzącym. To też jedynym 
mandatem możliwym w tym roku do zdobycia był mandat Polski. Niewy- 
kluczonem było nawet, iż w wypadku wysunięcia kandydatury np. Turcji, 
może też Belgji, staranoby się wywrzeć na nas nacisk w Genewie w kie- 
runku zrezygnowania z naszych projektów. Na szczęście obawy te okazały 
się płonne. Poza kandydaturami Polski, Czechosłowacji i Meksyku żadnych 
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innych w tym roku na Zgromadzeniu nie wysunięto. Jak poważne niebezpie- 
czeństwo jednak sprawa ta mogła przedstawiać, dowodzi najlepiej fakt, 
że właśnie tę droge próbowali obrać Niemcy dla zaszachowania naszych 
zamiarów i zmylenia opinji publicznej. W lipcu bieżącego roku ukazały się 
w prasie niemieckiej artykuły z wiadomościami o tworzącym się jakoby 
porozumieniu Turcji, Węgier, Bułgarji i Grecji celem uzyskania mandatu 
w Radzie, który kolejno zajmowany byłby przez te państwa. Wobec zde- 
cydowanego stanowiska Turcji, która nie zamierzała wysuwać swej kandy- 
datury, blok ten nie doszedł do skutku i do dziś trudno wyjaśnić, jak da- 
leko te zamierzenia były posunięte w drodze ku ich realizacji. 

Akcja wyborcza Polski przedsięwziętą została w bieżącym roku sto- 
sunkowo późno. Złożyło się na to kilka przyczyn a przedewszystkiem oba- 
wa, by przez zbyt wczesne poruszenie sprawy nie dać okazji do targów na 
temat ewent. kompensat z naszej strony państwom, o których głosy mie- 
liśmy prosić. Zresztą wyrażenie to nie jest dosyć ścisłe. Akcja Polski od 
razu została pojętą w ten sposób, że bynajmniej nie miała nosić charakteru 
kaptowania głosów czy proszenia o nie. Placówki otrzymały w połowie maja 
instrukcje notyfikowania właściwym czynnikom danego rządu decyzji Pol- 
ski zgłoszenia wniosku o reelekcję na tegorocznem Zgromadzeniu Ligi 
i przedstawienia motywów, które decyzję tę spowodowały oraz argumen- 
tów, które przemawiały za naszem pozostaniem w Radzie. O argumentach 
tych będzie jeszcze mowa. Placówki miały pozostawioną swobodę wyboru 
pomiędzy niemi zależnie od zainteresowań i warunków danego terenu. 
Miały też swobodę uzupełnienia ich motywami zaczerpniętemi z dziedziny 
pilateralnych stosunków Polski z danym krajem. Miały dalej raportować 
o wrażeniu, jakie te wiadomości o charakterze raczej informacyjnym wy- 
wołały. Zależnie od treści tych raportów dalsze instrukcje miały być wy- 
słane. Jednakże już pierwsze raporty wykazały zbyteczność pogłębiania 
tej tak luźno poprowadzonej akcji. To też poza rozwiniętą już bezpośrednio 
przed Zgromadzeniem w Genewie akcją wyborczą, jedynem poważniejszem 
poczynaniem na pewnym terenie przeprowadzonem, była podróż pana Po- 
sła Mazurkiewicza po państwach Ameryki Południowej, spowodowana 
zresztą poza sprawą wyborów również całym szeregiem innych zagadnień 
i kwestyj. 

Akcję tę ułatwiały 2 warunki, które posiadaliśmy w tym roku. Pierw- 
szym było doświadczenie, które dały nam wybory w roku 1929. Drugim uła- 
twiony dostęp do wszystkich krajów i to w osobie czynników zwykle decy- 
dujących w sprawach ich polityki ligowej zebranych na Konferencji Roz- 
brojeniowej, na majowej sesji Rady, na Nadzwyczajnem Zgromadzeniu 
w sprawie chińsko-japońskiego konfliktu, jednem słowem z małemi wy- 
jątkami stale przebywających w Genewie. 
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Zużytkowane też zostały w akcji tej kontakty posiadane przez pań- 
stwa, życzliwie dla naszej reelekcji usposobione, u tych rządów, do któ- 
rych z technicznych względów trudny mieliśmy dostęp. Wpływy, któremi 
rozporządza Palazzo Chigi w Albanji, Japonja w Sjamie, a co może wa- 
żniejsze rząd brytyjski u rządów niektórych dominjów, wykorzystane zo- 
stały z dodatnim rezultatem. 

Już z końcem sierpnia bieżącego roku można było przewidywać, że 
wniosek nasz o reelekcję, a w ślad za tem kandydatura nasza, znajdą na- 
leżytą większość. Opowiedziały się za nami Wielkie Mocarstwa, Mała 
Entente'a, państwa bałtyckie, bardzo silny liczebnie blok republik Ameryki 
Łacińskiej. Nawet te państwa, którym ich zasadnicze stanowisko wobec 
półstałych miejsc w Radzie nie pozwalało głosować za naszą reelekcją, 
obiecały swe poparcie przy wyborze. 

Dzień wyborów był na teśorocznem Zgromadzeniu Ligi jednym z nie- 
wielu, który wzbudził pewne zainteresowanie publiczności. Loże dyploma- 
tów, dziennikarzy i widzów były wyjątkowo jak na tę jesień zapełnione. 
W rannych godzinach przeszedł przez głosowanie polski wniosek reelek- 
cyjny, zyskując sobie większość 41 głosów na 50 obecnych przy 4 wstrzy- 
maniach się od głosowania. Popołudniu nastąpił wybór nowych członków 
Rady. W jego rezultacie wybrani zostaliśmy 48 głosami na 52 głosują- 
cych, zaś Czechosłowacja i Meksyk otrzymały po 46 głosów. 

Szczególne zainteresowanie i życzliwość dla naszej sprawy okazali 
teśo dnia delegaci Ameryki Południowej. Były prezes en exercice Rady, 
przedstawiciel Guatemali p. Matos rozwijał na naszą korzyść wszystkie 
wpływy, któremi się cieszy wśród swoich amerykańskich kolegów. Mimo 
choroby zjawił się na sali, otulony płaszczami p. Medina, przedstawiciel 
Nicaragui. Delegacja francuska swemi samochodami woziła delegatów tych 
republik, pilnując, by który nie ominął lub nie spóźnił się na głosowanie. 

Z atmosfery, jaka w sali Zgromadzenia zapanowała po ogłoszeniu wy- 
ników wyborów, z śratulacyj ogólnych składanych Panu Ministrowi Za- 
leskiemu, widać było, iż rezultat ten uważano za sukces tak nasz jak 
i Ligi. Ta prawie jednomyślność w zebraniu, zlepku narodów całego globu, 
dziwne pozwalała snuć refleksje na temat zmysłu konserwatywnego, któ- 
ry wyrobić się zdołał w tym tak złożonym, tak rozbieżnym organiźmie. 

Oczywiście, trudno jest odgadywać, które państwa znalazły się wśród 
tych członków Ligi Narodów, którzy głosowali przeciwko nam. Supozycje 
te, wobec tajności wyborów leżą w dziedzinie fantazji, choć fantazja ta 
u każdego uważnego czytelnika gazet posiadać musi w tym wypadku dość 
wytyczone granice. 

Opinja polska oceniła decyzję Zgromadzenia z dużym umiarem i wy- 
trawnością. Widziała w niej słusznie należne Polsce stwierdzenie i usta- 


24 Biuletyn Klubu Urzednikow P. S. Z. 


lenie jej sytuacji w Genewie, należne nietylko z uwagi na jej lojalna kol- 
jaborację z Lisa Narodów, ale zwłaszcza z uwagi na jej mocarstwowe sta- 
nowisko, uznane już, choć w kompromisowej tormie przez Zgromadzenie 
w 1926 r. 

Powody rezultatów obu głosowań są niewątpliwie nader złożone i wy- 
pływające z kwestyj często bardzo odległych od siebie. Należy tu przede- 
wszystkiem podkreślić zrozumienie ogólne, z jakiem spotkały się przesłanki, 
na których opierała Polska swą tezę o konieczności jej udziału w Radzie, 
zrozumienie naszej mocarstwowej sytuacji zwłaszcza na Wschodzie Eu- 
ropy, gdzie konsolidacja Polski stanowi bufor ładu i spokoju między chao- 
sem Niemiec i eksperymentem rosyjskim. Drugim ważkim tutaj czynnikiem 
była dążność do nienaruszania istniejącego układu sił w Radzie. W ten 
sposób Zgromadzenie dało dowód pewnej stabilizacji tego układu, mani- 
iestację ładu i porządku, a uniknęło dość niebezpiecznego w swych kon- 
sekwencjach stwarzania nowych w tym organie Ligi sytuacyj. Zresztą, 
obecna repartycja mandatów w Radzie, jeśli chodzi o nasze w niej miejsce, 
wydaje się najbardziej logiczną, utartą i dla Ligi korzystną. Trudno wyo- 
brazić sobie dzisiaj, jak w odniesieniu do pewnych problemów potoczyłyby 
się obrady Rady bez naszego w niej udziału. Niezależnie od wszystkich 
kwestyj, które traktatowo nas z nią wiążą, i dla których i tak powoływaćby 
trzeba ad hoc naszych reprezentantów do jej stołu, znamiennym jest fakt, 
iż dziś jesteśmy jedynym sąsiadem Sowietów w Radzie zasiadającym. Na- 
stawienie naszej polityki wschodniej, tak w stosunku do Sowietów, jak 
i do Dalekiego Wschodu nie może być dla Ligi obojętne i często w tych 
kwestjach Polska dochodzi do głosu w Genewie. 

Polska korzystała ponadto na ubiegłem Zśromadzeniu Ligi z ko- 
rzystnej niewątpliwie w tym wypadku konjunktury, którą wytworzyły 
w stosunku do nas ostatnie poczynania Niemiec na terenie międzynarodo- 
wym. Już samo zestawienie wewnętrzno-polityczneśo i socjalnego chaosu, 
panującego w Niemczech i ustabilizowanych, skonsolidowanych polskich 
stosunków, musiało być znamiennem dla wszystkich członków Zgroma- 
dzenia. Bardziej jednakże zaważyły tutaj zapewne wrażenia stale wywo- 
ływane agresywnością niemieckiej polityki zagranicznej, zwłaszcza w dzie- 
dzinie rewizji granic i wreszcie bezpośrednio przed Zgromadzeniem ich 
wystąpienia w kwestjach, tak bardzo interesujących opinję sfer politycz- 
nych na Zachodzie jak sprawy rozbrojenia. To też sądzę, iż rozpatrując 
pod tym kątem widzenia nasz tegoroczny wybór do Rady Ligi, możemy go 
nie bez słuszności uważać za pewną manifestację Zgromadzenia przeciwko 
ostatnim poczynaniom niemieckiej polityki zagranicznej. Można było rów- 
nież csiągnąc wrażenie, że u wielu głosujących pojętą ona była jako prze- 
stroga dla Niemiec, że cała ich propaganda nie zdołała zachwiać stanowis- 
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kiem Polski. Wobec spodziewanej przez wielu rozgrywki polsko-niemieckiej 
w naibliższych latach, nasz wybór do Rady był lojalnem daniem nam 
równorzędnej Niemcom sytuacji na tym terenie, o który w pewnej mierze, 
iw tej lub innej formie, rozgrywka ta oprzećby się musiała. 

Na decyzji Zgromadzenia zaważyły wreszcie bezpośrednio już od nas 
pochodzące 2 względy, jeden negatywny, drugi pozytywny. Pierwszym 
było pytanie, jakie będzie nasze stanowisko wobec Ligi w wypadku nie- 
wybrania Polski do Rady? Jest jasnem, że Liga, zwłaszcza w swej dzisiej- 
szej sytuacji, obawiać się musiała konsekwencyj, które z takiego obrotu 
zdarzeń Rząd Polski byłby prawdopobnie wyciągnął. Drugim była do- 
tychczasowa rola Polski w Lidze, kollaboracja Polski w jej pracach oraz 
przedewszystkiem osobisty, ogólnie uznany prestige, jakim Minister Za- 
leski cieszył się w Genewie. 


Analiza wypadków ostatniego roku w Japonii. 


W związku z rocznicą „incydentu z d. 18 września 1931 r., który 
z lokalnego epizodu zamienił się stopniowo w wypadek niewątpliwie prze- 
iomowy w powojennej historji Japonji, Pos. R. P. w Tokio podaje nastę- 
pującą analizę wypadków ostatniego roku w Japoniji. 


z Ji * 


Od czasu konterencji waszyngtońskiej w latach 1921 — 2 do września 
1931 r. nie zaszły w gruncie rzeczy żadne zasadnicze zmiany w układzie sił 
i sytuacji politycznej na Dalekim Wschodzie. Głównym przedmiotem (a nie 
podmiotem) polityki na Wschodzie Azji są nadal Chiny; głównymi aktora- 
mi Japonja, Stany Zjednoczone i W. Brytanja. Na arenę w ciągu ostatnie- 
go dziesięciolecia wstąpiły również Sowiety, jednak rola ich jest w pewnym 
stopniu ograniczona: terytorjalnie, do północnej Mandżurji również i Mon- 
golji; politycznie—do ich stosunku do Japonji; jak wiadomo Sowiety nie po- 
siadają stosunków dyplomatycznych zarówno z Chinami jak i ze Stanami 
Zjednoczonemi, Sowiety nie uczestniczą również w najważniejszych aktach 
politycznych, dotyczących Dalekiego Wschodu, jakiemi są układy waszyng- 
tońskie; dalej Sowiety nie posiadają floty, garnizonów w Chinach 
i środki komunikacyjne z Dalekim Wschodem są niedostateczne (kolej 
transsyberyjska jest dotąd jednotorowa); wreszcie gospodarczo i finansowo 
rola Sowietów jest ograniczona wobec nieposiadania przez nich ekstery- 
torjalności w Chinach, koncesyj czy partycypacji w settlementach, wobec 
znikomości ich handlu i zaangażowanych kapitałów . 

Istotą postanowień konferencji waszyngtońskiej było wyrównanie róż- 
nic w stanowiskach Japonji i Stanów Zjednoczonych. Jak wiadomo są trzy 
śłówne kwestje sporne między Japonją i Stanami: kwestja emigracji ja- 
pońskiej do Stanów, rywalizacja morska, Chiny, Kwestja emigracji odda- 
wna została uznaną przez Japonję za przegraną i nie ma bezpośredniego, 
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aktualnego i poważniejszego wpływu na bieżące stosunki amerykańsko-ja- 
pońskie. Oczywiście jest wywlekana tutaj przez czynniki nacjonalistyczne, 
ilokrotnie chodzi o wywołanie antyamerykańskich nastrojów, ale ponadto 
nie odśrywa dzisiaj roli. Kwestje rywalizacji morskiej i stosunku do Chin 
zostały rozstrzygnięte przez układy waszynśtońskie na całe dziesięciolecie, 
i to wyłącznie w sensie przychylnym dla Stanów: de facto Waszyngton był 
zupełną kapitulacją Japonji. Układ morski, dając Stanom przewagę licz- 
bową (stosunek 5 : 3), i jednocześnie zabraniając tworzenia baz morskich 
w Guam i na Filipinach, uniemożliwił, według opinji ekspertów, prowadze- 
nie wojny morskiej z szansami powodzenia dla którejkolwiek z obu stron. 
Pakt 4 mocarstw, gwarantujący wzajemnie posiadłości Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglji, Francji i Japonji na Pacyfiku, zastąpił dawne przymierze an- 
$lo-japońskie, tem samem pozbawiając dyplomację japońską najważniejsze- 
go jej oparcia. Wreszcie pakt 9 mocarstw, dotyczący Chin, zamykał drogę 
ambicjom imperjalistycznym i terytorjalnym Japonji w Chinach, i w pe- 
wnym sensie nadawał Stanom Zjednoczonym rolę gwaranta integralności 
Chin. 

Pomimo chwilowych odchyleń polityka japońska w latach 1922 — 31 
została naogół utrzymana w ramach ducha postanowień waszynsśtońskich. 
Układ morski został nietylko dotrzymany, ale nawet uzupełniony w Lon- 
dynie co do krążowników. W stosunku do Chin, pomimo ciągłych intryg ja- 
pońskich w Mandżurji, pomimo niezliczonych sporów i incydentów japoń- 
sko-chińskich, pomimo nawet ekspedycji japońskiej do Szantungu w latach 
1927 — 8, polityka japońska naogół szła po linji uszanowania integralno- 
Ści terytorjalnej i administracyjnej Chin oraz zasady otwartych drzwi, i choć 
szukała supremacji ekonomicznej w Chinach, to jednak w tem dążeniu nie 
dochodziła do naruszenia zasad paktu 9 mocarstw. 

Te 10 lat pokoju, których kulminacyjnym wyrazem była nawskroś 
ugodowa polityka b. ministra spraw zagranicznych barona Shidehary, prze- 
obraziły w znacznym stopniu oblicze Japonji. W polityce zagranicznej Ja- 
ponja straciła niemal wszelką inicjatywę i rozmach, przyzwyczaiła się do 
ogladania się we wszystkiem na Stany Zjednoczone, do uzgadniania z Wa- 
szynśtonem wszystkich prawie swych posunięć, zwłaszcza na terenie Chin. 
Na terenie Ligi Narodów stanowisko Japonji pozostało blade i drugorzęd- 
ne. Nawet Sowietom Japonja robiła stałe ustępstwa, a w Chinach jej wpły- 
wy polityczne malały. Ubiegłe 10-lecie było niewątpliwie okresem retro- 
cesji mocarstwowej roli Japonji. 

W polityce wewnętrznej Japonji zaszły niemniej doniosłe przeobra- 
żenia. Japonja znacznie się zmodernizowała 1 zdemokratyzowała: zmala- 
ło znaczenie arystokracji, dawnych klanów, różnych instytucyj, jako to Ra- 
dy Stanu (Brivy Council), Izby Parów, nawet „Genro , czyli starszych 
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mężów stanu. Wzrosło natomiast znakomicie znaczenie Izby Poselskiej, 
prasy, a zwłaszcza partyj politycznych i stojących za niemi wielkich potęg 
finansowych. Najdonioślejszem jednak było zmniejszenie wpływów armji, 
widoczne od śmierci „Genro“ marszałka księcia Yamagata w 1924 r., a zwła- 
szcza od dojścia Minseito do władzy w r. 1929. Według zagranicznych ob- 
serwatorów wojskowych (np. kapitana Kennedy z ambasady angielskiej, 
obecnego korespondenta Reutera w Tokio, autora wielu książek o Japonii 
i uznanego autorytetu w sprawach wojskowych cesarstwa) wzrost nastro- 
jów antymilitarnych w Japonji po r. 1925 był naprawdę niezwykle silny. 
Obcięto znacznie budżet wojskowy. Premjer Hamaguchi, przy pomocy 
swego ministra wojny gen. Ugaki (obecnego gubernatora Korei, wyjątkowo 
niepopularnego dzisiaj w wojsku), zdołał bardzo znacznie zmniejszyć 
wpływ armji na politykę i w wysokim stopniu podporządkować wojsko 
i marynarkę ogólnym dyrektywom gabinetu. Tak więc ustrój Japonji coraz 
bardziej upodabniał się do zachodnich monarchij konstytucyjnych, z radą 
ministrów, jako organem faktycznie rządzącym krajem; minusem tej ewo- 
lucji był wzrost korupcji życia politycznego, partje bowiem stały się powol- 
nemi narzędziami potęg finansowych, decydujących w pierwszym rzędzie 
o losach kraju. 

Natomiast w dziedzinie ekonomicznej ubiegłe 10-lecie było okresem 
poważnego rozwoju. Wprawdzie zasadnicze warunki życia gospodarczego 
Japonji są niekorzystne (przeludnienie, zbyt szybki przyrost ludności, brak 

surowców, szczupłość przestrzeni uprawnych, odległość rynków zbytu), 
a poza tem rządowa polityka finansowa jest tak gruntownie fałszywa (sta- 
łe przeciążenie podatkowe, zwłaszcza rolnictwa, subwencjonowanie prawie 
całego przemysłu, wysoce rozwinięty etatyzm, lekkomyślna gospodarka za- 
pasami kasowemi i funduszami kas oszczędności, podporządkowywanie po- 
lityki finansowej względom politycznym, stałe dełicyty budżetowe, sztucz- 
ne podtrzymywanie cen ryżu, jedwabiu etc. interwencjami skarbu państwa 
it. d.), że niśdy nie było tutaj prawdziwego dobrobytu, ale mimo to nastą- 
piło względne polepszenie i to nie tyle w dziedzinie podniesienia standar- 
du życia szerokich mas, ile przedewszystkiem w dziedzinie akumulacji ka- 
pitału. Rozbudowany został ogromnie przemysł japoński, zwłaszcza teks- 
tylny, nietylko w Japonji samej, ale i w Chinach; eksport japoński utoro- 
wał sobie drogi nietylko do Chin, Indochin i Indyj, ale również na 1121 
Wschód i do Afryki. Ogólna ilość depozytów i wkładów, nagromadzonych 
w bankach, kasach oszczędności i t. d. Japonji przekroczyła w r. 1931 je- 
denaście miljardów yen złotych, czyli pięć i pół miljardów dolarów. Rezul- 
tatem tego był wzrost znaczenia Japonji w światowym obrocie gospodar- 
czym. Japonja przestała ostatnio zaciągać państwowe pożyczki zagraniczne, 
a choć oddzielne przedsiębiorstwa, banki i t. d. korzystały szeroko z kre- 
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dytów, zwłaszcza nowoyorskich, to jednak z drugiej strony eksport kapi- 
tału japońskiego, niemal wyłącznie do Chin, stał się tak znaczny, że Japo- 
nja przestała być wyłącznie importerem kapitału. W okresie 1922 — 31 
Japonja stanęła na III-iem miejscu w Chinach pod względem wysokości in- 
westowanych tam kapitałów, po Anglji i Stanach Zjednoczonych. Rozwój 
japońskiej marynarki handlowej był również imponujący. Słowem w okre- 
sie tym Japonja stopniowo przeobrażała się z narodu wojowników w naród 
pokojowych kupców. Na tem tle należy rozpatrzeć zmiany, wywołane kon- 
iliktem mandżurskim. 


Konflikt mandżurski został sprowokowany przez Japonję, dokładniej 
przez wojsko japońskie, a jeszcze ściślej przez armję kwantuńską, dowódz- 
two nad którą objął w sierpniu 1931 r., t. J. na miesiąc przed kontliktem, 
energiczny i ambitny gen. Honjo, przedstawiciel kierunku wojskowego i po- 
litycznego, który się określa zwykle jako „prądy młodych ołicerów . Bez- 
pośrednie powody interwencji wojskowej 18 września były błahe. Potur- 
bowanie paru wieśniaków koreańskich w Wanpaoshan w lipcu 1931 r. wy- 
daje się dzisiaj drobnostką wobec obecnych orgij bandytyzmu w Mandżurji. 
Zamordowanie kapitana Nakamura w pustkowiach prowincji Jehol nie było 
wypadkiem w Chinach i Mandżurji niezwykłym. Wreszcie rzekome wy- 
kręcenie paru szyn na kolei południowo-mandżurskiej przez kilku marude- 
rów chińskich nie mogło też, nawet jeśli istotnie miało miejsce, stanowić 
casus belli. Należy przyjąć, że dowództwo armji kwantuńskiej skorzystało 
z pierwszej okazji dla wywołania konfliktu. 

Jakie były istotne jego powody i jak daleko sięgały pierwotne zamia- 
ry jego reżyserów japońskich? Niema żadnych danych dla bezwzględnie 
pewnej odpowiedzi: można operować tylko domysłami. Wydaje się, że 
głównym pierwotnym motywem były porachunki z Chang-Hsu-Liangiem. 
Początkowo kreatura Japonji. „młody marszałek' prędko zaakceptowat, 
dużo silniej od poprzednich możnowładców (,„War-lords') Mandżurji, za- 
Jeżność Mukdenu od Nankinu i swoją polityką znacznie się przyczyniał da 
jaktycznego zuniłikowania Chin, tak niemiłeśo Japończykom. Usunięcie 
Changa, a może nawet tylko wywarcie na niego silnej presji, było bodaj 
pierwotnym celem zajęcia Mukdenu 18 września 1931 r. Do tego dołączyła 
się obawa wojskowych, że ustępstwa bar. Shidehary osłabiają polityczną 
pozycję Japonji w Chinach; dołączyło się też przeświadczenie, że tylko siłą 
można Chiny zmusić do negocjacyj w przeszło 300 sprawach podówczas 
spornych między Chinami i Japonją; są wreszcie głosy, że wśród armji ja- 
pońskiej panowało wielkie zaniepokojenie z powodu zbliżającej się konfe- 
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rencji rozbrojeniowej i planów ówczesnego ministra skarbu Inouye dalszego 
obcięcia budżetu wojskowego: stwarzając sytuację quasi-wojenną, wojsko- 
wi japońscy chcieli odparować nowe niebezpieczeństwa dla ich prestiżu 
i wpływów. Niektórzy obserwatorowie amerykańscy twierdzą, że jest przy- 
najmniej ciekawą koincydencją, iż Japonja zawsze zaczynała prowadzić 
wojny w chwilach, kiedy opinja w kraju najgłośniej domagała się obcięcia 
wydatków wojskowych: tak miało być w r. 1894, w r. 1904 i wreszcie 
w r. 1931. 

Jakkolwiekbądź wypadki szybko przerosły pierwotne zamierzenia. 
Następujące momenty odegrały tu rolę: przedewszystkiem niezwykły suk- 
ces, z jakim w ciągu paru dni Japończycy rozgromili ,,400-tysięczną armję' 
Chang-Hsu-Lianga; powtóre opór tegoż Changa przeciw wszelkim paktowa- 
niom z Japończykami i jego ucieczka do Pekinu; potrzecie nieugiętość Chin, 
które zamiast dążyć do zlokalizowania konfliktu uchyliły się od wszelkich 
negocjacyj i rozmów z Japonją, wywlekły całą sprawę na łorum między- 
narodowe; poczwarte na scenie pojawiła się kwestja prestiżu wobec zażą- 
dania przez Chiny i Ligę Narodów uprzedniej ewakuacji wojsk japońskich 
do strefy kolei południowo-mandżurskiej; po piąte do konfliktu zewnętrz- 
nego dołączył się kontlikt wewnętrzny — między armją i rządem japoń- 
skim, między ministrem wojny i ministrem spraw zagranicznych, wreszcie — 
iw pierwszym rzędzie podczas pierwszego okresu konfliktu -— między ar- 
mja kwantuuską i naczelnemi władzami wojskowemi w Tokio, między młod- 
szymi oficerami i starą śwardją generalską. 

Elementy radykalne — z armją kwantuńską na czele — postawiły na 
rozszerzenie konfliktu i wygrały. Wygrały wobec słabości rządu tokijskie- 
go, wobec bledów Chin, wobec braku jasnej linji politycznej Ligi Narodów 
i mocarslw, a zwłaszcza Stanów Zjednoczonych i wreszcie wobec tego, że 
kryzys ekonomiczny zaśrał im na rękę. 

Rząd Wakatsuki — Inouye — Shidehara został wypadkami w Man- 
dżurji zaskoczony i zaniepokojony. Wydaje się, że istotnie pragnął szyb- 
kiej likwidacji konfliktu i zadowoliłby się stosunkowo drobnemi ustępstwa- 
mi Chin, jakoto potwierdzeniem przedłużenia terminu dzierżaw półwyspu 
Tiaotung i kolei południowo-mandżurskiej, ułatwieniami dla dzierżawy zie- 
mi przez Japończyków w Mandżurji, gwarancjami zaprzestania metody szy- 
kan przez administrację Changa. Bojąc się jednak i armji, i opozycji, i wy- 
borców, i Ameryki, wiecznie niezdecydowany i skłócony, przygotowany na 
wszystkie ustępstwa i kompromisy, rząd barona Wakatsukiego nigdy nie 
zdełinjował jasno swego stanowiska, swych żądań (sławne milczenie Yo- 
shizawy w Radzie Ligi Narodów, kiedy go pytano, co oznaczają „fundamen- 
tal principles ), i tembardziej nie potrafił narzucić armji kwantuńskiej 
programu, kiórego sam nie miał, Rząd hamletyzował, nie mając jednak 


Analiza wypadków ostatniego roku w Japonji. 31 


odwagi powiedzieć „tak“ lub „nie. Tymczasem zaś armja kwantuńska, 
nieraz nawet wbrew sztabowi generalnemu, dokonywała podboju i okupa- 
cji całej Mandżurji. 

Błędy Chin: jak powiedziano wyżej, Chiny mogły początkowo wzlęd- 
nie tanim kosztem uzyskać restytucję statu quo ante, a mianowicie uznaniem 
części drugiej traktatów 1915 r., dotyczącej Mandżurji, co do której to czę- 
ści dobrze wiadomo, że, mimo formalnego jej nieuznawania przez Chiny, 
Japonja nigdy się odnośnych uprawnień nie wyrzeknie. Chiny, żądając nad- 
to ewakuacji uprzedniej wojsk japońskich do sirefy kolejowej, zaostrzyły 
niezniiernie cały konflikt, wnosząc doń moment prestiżu. Zamiast zadowo- 
116 się odparciem japońskiego ataku politycznego, pragnęły same dotychcza- 
sową japońską pozycję w Mandżurji definitywnie podkopać. Nie doceniły, 
przynajmniej chwilowo, sił groźnego przeciwnika. Wreszcie Chiny, insce- 
nizując na wielką skałę bojkot antyjapoński, zaszkodziły nim niewątpliwie 
niezmiernie Japonji, ale jednocześnie zjednoczyły całą opinję japońską 
przeciwko Chinom i zwłaszcza uniemożliwiły pokojowe oddziaływanie ja- 
pońskieśo świata gospodarczego na rząd japoński w sensie porozumienia. 

Liga Narodów, zajmując tylko formalnie stanowisko, niewątpliwie 
w zasadzie słuszne, ale nie uwzględniające dostatecznie sił politycznych na 
Dalekim Wschodzie i wyjątkowego położenia Chin i Mandżurji, żądając 
wyłącznie ewakuacji wojsk japońskich i nie wchodząc w meritum sporów 
japońsko-chińskich, w gruncie rzeczy utrudniła Japonji odwrót, pożądany 
być może pocichu nawet przez rząd japoński. Najdowodniejszą wskazów- 
ką błędności pierwotnego stanowiska Ligi jest fakt, że obecnie komisja 
liyttona zaleca bezpośrednie rozmowy chińsko-japońskie, to jest właśnie 
to, przeciwko czemu Liga tak oponowała w październiku i listopadzie ub. r. 

Wreszcie błędy mocarstw a zwłaszcza Stanów Zjednoczonych: wiel- 
kie mocarstwa europejskie zajęły na terenie Ligi stanowisko skrajnie anty- 
japońskie, a jednocześnie ich ambasadorowie w Tokio — stanowisko wyra- 
Źnie ugodowe i nawet projapońskie: stąd nacisk Ligi Narodów pozostał 
w powietrzu i Japończycy bardzo prędko przestali ją brać na serjo. De- 
cydującem było jednak stanowisko Stanów Zjednoczonych, jedynej potęgi, 
której Japończycy naprawdę się boją. Stany Zjednoczone dały pełny 
wyraz, jak bardzo dotąd niewyrobioną jest ich polityka zagraniczna, jak 
bardzo jest powolną i jak ogromnie musi się liczyć ze swoją opinją publicz- 
ną. Polityka ich była pełna sprzeczności. Ambasada amerykańska w To- 
kio stanęła na stanowisku, że przedewszystkiem trzeba ratować Shideharę 
i w tym celu obchodzić się z Japonją jaknajłagodniej. Po paru tygodniach— 
w październiku 1931 r. — rząd Stanów Zjednoczonych wysłał swego ,,ob- 
serwatora na sesję Rady Ligi Narodów. Krok ten wywołał w Japonji 
popłoch; — gdyby wówczas Stany Zjednoczone konsekwentnie obiecały 
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udział w ewentualnych sankcjach Ligi, Japonja by zapewne ustąpiła. Ale 
Stany Zjednoczone wykazały chwiejność i wahanie. Nie chciały one for- 
malnie wiązać się z Ligą. Nie chciały, by ich kooperacja przybrała jakieś 
stałe formy. Nie chciały słyszeć o zobowiązywaniu się zgóry do udziału 
w ewentualnych sankcjach. Nic dziwnego, że w tych warunkach przynaj- 
mniej wojskowi japońscy doszli do przekonania, że Stany Zjednoczone się 
nie ruszą, że Chiny nie znajdą nic poza platonicznymi obrońcami, że wobec 
kryzysu ekonomicznego i bezradności mocarstw nadszedł moment bodaj 
jedyny dla wykonania możliwie maksymalnego programu zaborczego Ja- 
ponji w stosunku do Chin. W ciągu paru miesięcy „lokalny incydent muk- 
deński, spór z królikiem mandżurskim Chang-Hsu-Liangiem, zamienił się 
w podbój całej Mandżurji, a nawet, z wypadkami w Szanghaju, w próbę opa- 
nowania całych Chin. Powtórzyła się sytuacja za czasów „21 demands“ 
w 1915 r. Wówczas Japonja wyzyskiwała wojnę światową dla realizowania 
swych ambicyj: w 1931/2 r. wyzyskiwała dla tychże celów światowy kryzys 
gospodarczy i finansowy. 


Przebieg wypadków ostatniego roku rozkłada się wyraźnie na trzy 
okresy. Okres pierwszy trwa od 18 września 1931 r. do mniej więcej schyłku 
1931 r. — zakończenie jego stanowią upadek gabinetu Wakatsukieśo (9 XII. 
1931), dojście do władzy Inukaia (13/XII.1931), i nominacja gen. Araki na 
ministra wojny, spadek yeny (14/XII.1931) i wreszcie zajęcie Chinchow 
(3/1 1932) i nota Stimsona (8/1 1932). 

Okres drugi zaczyna się w grudniu — styczniu 1931/2 i kończy się 
podpisaniem zawieszenia broni w Szanghaju (5/V 1932) i zamordowaniem 
premjera Inukai (15/V 1932) oraz utworzeniem gabinetu Saito (26/V 1932). 

Okres trzeci trwa dotychczas, jego logicznem zakończeniem było uzna- 
nie de iure Manchukuo przez Japonję oraz będą debaty Ligi nad raportem 
Japonji, oraz ewentualne ustosunkowanie się Japonji do tych debat i osta- 
tecznego stanowiska Ligi. 


Okres pierwszy — wrzesień — grudzień 1931 — został już w znacz- 
nej mierze opisany powyżej. Charakteryzują go: stopniowe krystalizowanie 
się i wzrost ambicyj i planów japońskich, wzrastające podniecenie umysłów 
w Japonji, i wzrost nastrojów wojowniczych, imperjalistycznych i zabor- 
czych, jaskrawy konflikt między rządem 1 armją, a jeszcze bardziej między 
armją kwantuńską i naczelnemi władzami wojskowemi. Armja kwantuńska, 
wbrew rządowi, a może i sztabowi, rozszerza okupację Mandżurji, zajmuje 
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Tsitsihar, zdobywa wkońcu Chinchow. Chociaż rząd, o ile ma wogóle ja- 
kiś program, dąży tylko do potwierdzenia uprawnień japońskich przez 
Chiny w drodze rokowań, a pragnie zatrzymać tylko okupację wojskową 
Mandżurji czasowo, jako środek presji, jako poniekąd zastaw, to wojsko- 
wi japońscy na własną rękę robią już przygotowania dla stworzenia Man- 
chukuo, a więc dążą już nie do wzmocnienia pozycji japońskiej w Man- 
dżurji, ale do radykalnej jej zmiany. Rozwój polityki zagranicznej odby- 
wa się pod znakiem Ligi Narodów, która ujmuje cały konflikt od strony zo- 
bowiązań międzynarodowych, a nie istoty sporu. Rząd japoński począt- 
kowo (zwłaszcza na sesji wrześniowej Ligi) zajmuje stanowisko wysoce 
ustępliwe, następnie pod wpływem armji i opinji, a jeszcze bardziej widząc 
chwiejność Stanów Zjednoczonych w udzieleniu poparcia Lidze, zaczyna 
coraz więcej lekceważyć zalecenia ligowe. Chiny, podobnie jak Japonia, 
radykalizują swoje stanowisko: nie chcą rokować z Tokio, nie chcą słyszeć 
o żadnych ustępstwach, żądają całkowitej kapitulacji Japonji. Sowiety za- 
chowują się biernie, spekulując głównie na kompromitację Ligi . Stany Zje- 
dnoczone zbliżają się wyraźnie do Ligi, niedostateczne jednak, by wywierać 
istotną presję na Japonję. 

۱ W polityce wewnętrznej rząd Wakatsukiego broni swej egzystencji. 
Opinja kraju odwraca się jednak stopniowo od niego, bronią go głównie 
potęgi finansowe. Opozycyjne Seiukai idzie pod batutę wojskową, dla doj- 
Ścia do władzy. Następuje gwałtowny wzrost liczebności i znaczenia towa- 
rzystw tajnych, pojawiają się pierwsze spiski i próby zamachów. Kryzys 
gospodarczy wybitnie się zaostrza. Zasługująca na uznanie 3-miesięczna 
obrona yeny przez ministra skarbu Inouye'go jest jednocześnie obroną ka- 
pitalizmu japońskiego i supremacji czynników cywilnych i gospodarczych 
w polityce japońskiej. Okres ten kończy się zupełną klęską czynników 
umiarkowanych. 

Okres drugi: styczeń — maj 1932. Do władzy dochodzi, głównie 
dzięki poparciu wojskowych, opozycyjne Seiukai. Nowy rząd składa się 
jednak z miernot i demaśgogów. Inukai pragnie ratować parlamentaryzm, 
a raczej system partyjny, nie ma jednak po temu ani talentu, ani warunków. 
Ministrem wojny zostaje przedstawiciel „młodych oficerów“, nieznany dó- 
tąd zupełnie generał Araki. Charakteryzuje okres ten najzupełniejszy du- 
alizm władzy, ciągłe scysje między ministrem wojny a resztą gabinetu. Nad- 
to młodsi wojskowi, doszedłszy do władzy, wykazują wyjątkową agresyw- 
ność. rozszerzają ciągle teren konfliktu, zajmują Chinchow, Harbin, wre- 
szcie prowokują incydent szanghajski, który w tym okresie dominuje zna- 
czeniem nad wypadkami w Mandżurji. W polityce zaśranicznej Liga Na- 
rodów schodzi na drugi plan, na pierwsze miejsce wstępują mocarstwa, 
zaniepokojone przedewszystkiem Szanghajem. Ich gwałtowne protesty nie 
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odnoszą narazie skutku, ale wkońcu przekonywuja Japończyków, nawet 
wojskowych, że w sprawie tej Japonja ma świat cały przeciwko sobie. Po- 
łączone z nadspodziewanie silnym oporem Chińczyków, kosztami ekspedycji 
i stratami Japończyków w ludziach i handlu, wysiłki dyplomacji doprowa- 
dzają do wycofania się Japończyków z afery szanghajskiej, wprawdzie 
z honorem, ale bez najmniejszych korzyści realnych, przeciwnie z osła- 
bioną sytuacją dyplomatyczną, wojskową i finansową. Ekspedycja szang- 
hajska stanowi, jak dotąd, kulminacyjny moment konfliktu na Dalekim 
Wschodzie. Wpływa ona otrzeżwiająco na Japończyków, nawet gen. Ara- 
ki dolewa wody do swego wina. Trwałym rezultatem epizodu szanghaj- 
skiego jest ograniczenie ambicyj japońskich wyłącznie do Mandżurji i po- 
rzucenie, przynajmniej narazie, planów opanowania całych Chin. W Man- 
dzur ji natomiast następuje proklamowanie niezależnego państwa Manchu- 
kuo. pozostającego pod zupełną kontrolą armji japońskiej, co stanowi w ten 
sposób znaczne rozszerzenie ambicyj japońskich na tym terenie i bardzo 
utrudnia kompromisowe załatwienie zatargu mandżurskiego. 

W dziedzinie finansowej okres drugi zaznacza się stałym nieprzerwa- 
nym spadkiem ceny, która w ciągu paru miesięcy traci jedną trzecią swojej 
wartości. Spadek ten jednak nie sprowadza żadnego odprężenia przesilenia 
gospodarczego, lecz przeciwnie wybitnie je zaostrza. Eksport spada, defi- 
cyt bilansu nandlowego się powiększa, rok budżetowy 1931 — 2 zamyka się 
dełicytem 384 miljonów yen. Spadek cen, zwłaszcza artykułów rolniczych, 
doprowadza do rozpaczliwej sytuacji ludności wiejskiej. Bezrobocie wzra- 
sta, przedsiębiorstwa wykazują straty. Ustaje całkowicie dopływ kredytów 
zagranicznych, nawet krótkoterminowych. 

W polityce wewnętrznej charakterystycznemi są nadzwyczajne pod- 
niecenie umysłów i przewaga nastrojów skrajnie szowinistycznych. Chwila- 
mi odnosi się wrażenie, że Japonja szykuje się do wojny z całym światem. 
Pomimo wielkiego zwycięstwa wyborczego, rząd Seiukai traci szybko oparcie 
w kraju. Dni rządów ściśle partyjnych są policzone. Istnieje silny prąd 
w kierunku „rządów faszystowskich". Rosną niezmiernie wpływy towa- 
rzystw tajnych. Zjawia się niebywała fala morderstw politycznych. Głó- 
wna dotychczasowa sprężyna rządów w Japonji — wielka finansjera — 
traci całkowicie grunt pod nogami w związku ze spadkiem yeny, kryzysem, 
faktyczną wojną z Chinami i wreszcie zamordowaniem jej dwuch najwy- 
bitniejszych przedstawicieli, ministra Inouye i prezesa koncernu Mitsui, ba- 
rona Dan'a. Te dwa morderstwa rzucają popłoch na finansjerę, która od- 
tąd będzie znacznie mniej oddziaływać na politykę. Atmosfera niebywałe- 
$o podniecenia znajduje wreszcie ujście w zamordowaniu premjera, w sze- 
regu innych zamachów terorystycznych i w dziecinnych próbach zamachu 
stanu. Era rządów ściśle partyjnych się kończy. Następuje utworzenie 
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rządu wicehr. Saito, nominalnie koalicyjnego, de facto z wybitną przewagą 
elementów wojskowych i biurokratycznych. 

Okres trzeci trwa od maja 1932 r. Jest to okres względnego uspoko- 
jenia i krystalizowania się zupełnie płynnych poprzednio stosunków w po- 
lityce zagranicznej, wojskowej i wewnętrznej. Jedna tylko polityka finan- 
sowa podlega dalej ciągłym wahaniom, żyje z dnia na dzień. 

Natomiast dochodzi do większej koordynacji akcji czynników rządu, 
t. j. wojska i gabinetu, a zwłaszcza ministra wojny i ministra spraw zagra- 
nicznych. Hr. Uchida, zawdzięczający swoje stanowisko głównie wojsku, 
pragnie oczywiście pracować w harmonji z jego przedstawicielami. Z dru- 
śiej strony, właśnie ponieważ hr. Uchida jest persona grata dla wojskowych 
i generała Araki w szczególności, zdołał uzyskać wpływ na naczelne władze 
wojskowe, którego nie miał ani Yoshizawa, ani Shidehara. To samo można 
powiedzieć o wicehr. Saito, który, choć zwolennik rządów cywilnych, był 
w swoim czasie admirałem, i już choćby dlatego nie może być równie silnie 
przez wojsko zwalczany, jak Inukai czy Wakatsuki. Pozostają więc tylko 
stałe tarcia między wojskowymi a ministrem skarbu, 77-letnim Takahashi, 
który pragnie utrzymać inflację i deficyt budżetowy w pewnych granicach, 
podczas gdy wojskowi ławoryzują najbardziej śmiałe, by nie powiedzieć 
fantastyczne, eksperymenty finansowe. Jednem słowem, choć 225186 wpły- 
wów wojskowych rozszerzył się, ustał w znacznej mierze dualizm władzy, 
i dzisiaj można z powrotem uważać, że rząd japoński istotnie kieruje kra- 
jem, a nie jest tylko pozbawioną znaczenia fasadą dla armji. Poza właści- 
wościami obecnego rządu wpłynął na ten stan rzeczy również fakt, że w spo- 
łeczeństwie, a nawet w armji, zaznaczył się wyraźny odruch niezadowolenia 
i zaniepokojenia z powodu udziału oficerów w zamachach majowych. Nad- 
to w opinji publicznej nastąpiło pewne uspokojenie. 

W polityce zagranicznej daje się zauważyć otrzeźwienie i urealnienie. 
Nastąpiło wyraźne skoncentrowanie wszystkich wysiłków na Mandżuriji. 
Rozbudowa nowego państwa zostaje przyśpieszona. Następuje zjednocze- 
nie rozlicznych agend japońskich na tym terenie pod zwierzchnictwem peł- 
nomocnego przedstawiciela. Japonja daje pokój ambicjom na terenie Chin 
właściwych. Nie nalega nawet na zwołanie, beznadziejnej zresztą, konfe- 
rencji okrągłego stołu dla rewizji międzynarodowego statutu Szanghaju. 
W stosunku do Sowietów ustają również groźby, a następuje ostrożna ale 
tem niemniej bodaj szczera próba ustalenia jeśli nie bliskich, to przynaj- 
najmniej poprawnych, sąsiedzkich stosunków. W stosunku do Ligi zazna- 
cza się polityka biernej obojętności. Z jedną Ameryką stosunki pozostają 
nadal kwaśne i naprężone, pełne wzajemnej podejrzliwości i rekryminacyj. 
Dodać należy, że pobyt komisji Ligi Narodów na Dalekim Wschodzie i wy- 
czekiwanie jej raportu wniosły na terenie Japonji moment odprężenia. 
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Powoli śwałtowność antychińskich nastrojów opada, manifestuje się nato- 
miast pewna, choć jeszcze słaba chęć ustalenia dobrych, sąsiedzkich sto- 
sunków z Chinami właściwemi, któreby pozwoliły na rozbudowanie z po- 
wrotem handlu z tym krajem. Z drugiej strony wystąpiła uparta, ogólna 
chęć zatrzymania i opanowania coute que coute Mandżurii. 

Aczkolwiek żywot obecnego gabinetu jest wysoce niepewny, to jednak 
można przypuszczać, że obecny typ rządu — koalicyjnego, ponadpartyj- 
nego czy urzędniczego — przez czas dłuższy się utrzyma. Powrót do rzą- 
dów ściśle partyjno - parlamentarnych jest narazie małoprawdopodobny. 
Chociaż wojskowi pozostaną zapewne przynajmniej w ciągu najbliższych 
lat dominującym elementem w każdym rządzie, to jednak utworzenie rzą- 
du czysto-wojskowego czy też fłaszystowsko-wojskowego wydaje się dzisiaj 
mniej prawdopodobne, niż parę miesięcy temu, pod warunkiem atoli, że nie 
nastąpi ponowne poważne zaostrzenie sytuacji międzynarodowej i że Ja- 
ponja nie stanie przed widmem kapitulacji ze swych zdobyczy w Mandżu- 
rji. Wreszcie, jak powiedziano wyżej, japońska opinja publiczna wykazuje 
ostatnio uspokojenie, a nawet jakgdyby zmęczenie zbyt śwałtownem tempem 
wypadków ostatniego roku, ciągłemi zmianami politycznemi, wojną, kom- 
plikacjami dyplomatycznemi, nawet Mandżurją, i zwraca swą uwagę na 
bolączki domowe, przedewszystkiem na kryzys, na fatalne stosunki gospo- 
darcze i finansowe. 

Sytuacja finansowa jest istotnie bardzo trudna. Zachwiane są dwie 
najważniejsze podstawy gospodarki kraju: budżet i waluta. Wydatki bud- 
żetowe na r. 1932/3, razem z dodatkowemi kredytami uchwalonemi w sierp- 
niu b r. dochodzą do 2 miljardów yen. Dochody budżetowe — nie wlicza- 
jąc w nie pożyczek, emisji bonów skarbowych, korzystania z zapasów kaso- 
wych etc. — nigdy dotąd nie przekroczyły 1.300 miljonów yen i nikt nie są- 
dzi, by w tym roku kryzysowym mogły się zwiększyć. To też deficyt bie- 
żąceśo roku budżetowego wynosi już 700 miljonów yen. Będzie on niezawo- 
dnie większy, albowiem: 1) wydatki na ekspedycję mandżurską są prelimi- 
nowane tylko do 31/XII b. r. a nie do 31/III 1933; 2) wobec olbrzymiego 
wzrostu „bandytyzmu ' w Mandżurji zajdzie zapewnie konieczność wysłania 
tam dodatkowych posiłków; 3) wskutek spadku yeny wzrastają koszty ob- 
sługi pożyczek zagranicznych, służby zagranicznej, i t. d.; 4) na sesji stycz- 
niowej parlamentu będą niewątpliwie uchwalone jakieś dalsze sumy na 
ożywienie życia gospodarczego, pomoc dla rolnictwa etc. Nie jest więc wy- 
kluczone, że deficyt budżetowy za rok 1932/33 dojdzie do miljarda yen. Je- 
żeli do tego dodać, że rząd, pod naciskiem wojska i Seiukai, zgłosił projekt 
wydania 1.600 miljonów yen ze skarbu państwa w ciągu najbliższych trzech 
lat dla pomocy życiu gospodarczemu, to, nawet przyjmując, że ten demago- 
śiczny projekt nigdy nie zostanie w całości wykonany, należy zapatrywać 
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się na przyszłość finansow Japonji pesymistycznie i oczekiwać dalszego 
spadku yeny i dalszej inflacji, wysysającej społeczeństwo z oszczędności 
i kapitałów. Yena spadła w omawianym okresie do 23 dolarów za 100 yen, 
czyli do niżej 50% swej poprzedniej, złotej wartości, a pomimo tak ogrom- 
nego spadku ożywienie eksportu i życia gospodarczego jest dotąd zniko- 
me. Warlo wspomnieć, że nie brak w Japonji głosów, żądających obniże- 
nia wartości yeny, do 20% dawnej złotej wartości, t. j. do dol. 20 — za 
100 yen i kurs taki nawet w niezbyt odległej przyszłości nie jest niepraw- 
dopodobny. 


« 
= 3 


Konsekwencje wypadków ostatniego roku zostaly w znacznej mierze 
wyliczone w powyzszym zarysie historycznym. Nalezy jednak niektóre 
uwypuklić i sprecyzować, 

W polityce zagranicznej konilikt obecny będzie przedewszystkiem 
długotrwały. Może stracić na ostrości, ale zapewne nie zostanie delinity- 
wnie rozwiązany ani w ciągu roku, ani nawet w ciąśu 2 czy 3 lat. Byłoby 
dzisiaj przedwczesnem przepowiadać, czy Japonja zdoła utrwalić niezale- 
żne Manchukuo, będące de facto protektoratem japońskim, czy nie. Można 
jednak stwierdzić, że powodzenie czy niepowodzenie tej imprezy zależy 
tylko w minimalnym stopniu od Ligi Narodów i mocarstw europejskich. 
Najpoważniejsze jednak są własne wewnętrzne trudności, wynikające z ol- 
brzymieśo terytorjum Mandżurji, z jej klimatu, z niechęci jej ludności do 
Japończyków, i wreszcie zwłaszcza z olbrzymich kosztów, związanych 
z opanowaniem tego kraju. Ci, którzy nie pragną widzieć heśemoniji ja- 
pońskiej w Mandżurji, rachują przedewszystkiem na to, że Japonja tak 
gruntownie zrujnuje swoje finanse wydatkami mandżurskiemi, iż japońska 
opinja publiczna sama zacznie się domagać zakończenia tej ekspedycji, jak 
10 lat temu, dla podobnych przyczyn (koszta i presja Stanów Zjednoczo- 
nych), zażądała ewakuacji Syberji. 

Tendencja przejaskrawiania japońskich wewnętrznych trudności mo- 
że być dogodna dla państw, które unikają wywierania energiczniejszej pre- 
sji na Japonję. Nie należy jednak tych trudności polityczno-łfinansowych 
niedoceniać. 

Na szereg lat zainteresowanie i wysiłki dyplomacji japońskiej będą 
w każdym razie wyłącznie skoncentrowane na Mandżurji. Dyplomacja ta 
wykaże więc pewną bierność i dćsinteressement we wszystkich innych spra- 
wach, a już przedewszystkiem w sprawach europejskich. Nie ulega nadto 
wątpliwości, że Japonja będzie się obecnie przeciwstawiać bardzo stanow- 
czo wszelkim próbom ograniczenia zbrojeń, zarówno morskich jak lądo- 
wych. 
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Należy również przypuszczać, że stosunki z Chinami pozostaną nadal 
naprężone i że żadne ewentualne rokowania nie usuną stałych tarć, nawet 
gwałtownych, między dwoma państwami. Wydaje się również, że przy- 
najmniej w ciągu najbliższych lat wpływy polityczne Japonji w Chinach 
właściwych będą malały, a w szczególności ich handel z doliną rzeki Yang- 
Tse. W związku z tem zwiększa się znaczenie Chin, jako rynku zbytu, 
zwłaszcza dla tkanin bawełnianych krajów europejskich. 

Jest również prawdopodobnem, że Japonja będzie w obecnej sytua- 
cji międzynarodowej dążyła do poprawnych z Sowietami stosunków. Po- 
mimo, że nie ma ona zamiaru robienia Sowietom poważnych ustępstw 
w Mandżurji, to jednak będzie się starała unikać wszystkiego, co mogłoby 
wyglądać na ich prowokowanie, a już zwłaszcza starannie się wystrzegać 
wszelkich agresywnych w stosunku do nich planów. 

Dużo ważniejszem dla rozwoju sytuacji od stanowiska Sowietów, 
które nadal zajmują raczej pozycję obserwatora, jest stanowisko Stanów 
Zjednoczonych. Stesunki japońsko-amerykańskie zależą głównie od Wa- 
szynśtonu, mniej od Tokio. Pozycja Japonji jest jasna: nie chce ona mie- 
szania się Stanów do spraw mandżurskich. Natomiast nie jest dotąd ja- 
snem, jak daleko pójdą Stany w wywieraniu presji na Japonję, w celu 
uzyskania wyrzeczenia się przez nią Mandżurji. Użycie siły zbrojnej przez 
Amerykę — poza dotychczasowem maniłestacyjnem zgromadzeniem pra- 
wie całej floty amerykańskiej na Pacyfiku — wydaje sie wykluczone. 
Ale jak daleko pójdzie presja dyplomatyczna Stanów? Jak daleko ich 
presja finansowa? Trudno przewidzieć. Jak daleko montowanie przez nie 
Światowej opinji publicznej przeciwko Japonji? Czy Stany zacieśnią je- 
szcze swój związek z Ligą Narodów? Czy stworzą jakieś sankcje, jakąś eg- 
zekutywę dla paktu Kellośa? Czy dla zdobycia poparcia Anglji i Francji 
przeciw Japonji zrobią im istotne ustępstwa w dziedzinie długów i śwaran- 
cyj bezpieczeństwa? Nie wiadomo też jeszcze, czy wreszcie dla zaszacho- 
wania Japonji nie będą szukały Stany Zjednoczone jakieśoś porozumienia 
z Sowietami? Wznowienie przez Stany stosunków dyplomatycznych z So- 
wietami po wyborach prezydenta byłoby krokiem np. dla Japonji bardzo 
niemiłym, a dla Sowietów nadzwyczaj pożądanym. 

Wogóle nie należy zapominać, że znaczenie obecnych wypadków na 
Dalekim Wschodzie polega również na ich reperkusjach na politykę Stanów 
Zjednoczonych i Sowietów, oraz na ich wpływie na „world-peace machi- 
nery . 

Jeśli chodzi o japońską politykę wewnętrzną, to dotąd jeden rezultat 
wypadków jest wyraźny: upadek rządów parlamentarnych, nigdy zresztą 
w tym kraju nie ugruntowanych. Nowe formy życia politycznego Japonji 
ieszcze się wyraźnie nie krystalizują. Żadne niespodzianki nie są wyklu- 
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czone. Wydaje się, że w każdym razie możliwe są rozmaite wstrząsy i dłuż- 
szy okres oscylacyj zanim nastąpi stan względnej równowagi. Narazie do- 
minującym czynnikiem pozostaje wojsko. 

Strona finansowa życia Japonji wygląda najciemniej, nie widać żad- 
nej nawet próby sanacji gospodarczej i finansowej. Należy oczekiwać dal- 
szej inflacji, dalszych deficytów budżetowych i dalszego spadku waluty. 
Rezultatem mogą być wstrząsy socjalne, zrujnowanie kapitalistów i klasy 
Średniej, chwilowy niezdrowy rozwój przemysłu i wkońcu wybitne zubo- 
żenie tego i tak bardzo już biednego społeczeństwa. Musi to w konsekwen- 
cji doprowadzić do jego jeszcze większej radykalizacji, obecnie prawicowej, 
ale która może łatwo z biegiem czasu przybrać charakter lewicowy. Z pun- 
ktu widzenia międzynarodowego najdonioślejszym skutkiem obecnej ewo- 
lucji finansowej Japonji będzie jej wyczerpanie z kapitału i konieczność, 
w związku z tem, szukania pożyczek zagranicznych, których, wbrew Ame- 
ryce, nawe! z Londynu i Paryża Japonja nie dostanie. Ten wzrost zależ- 
ności Japonji od kapitału zagranicznego będzie mógł mieć wpływ na przy- 
szłe ukształtowanie się polityki zagranicznej cesarstwa. 


KONSTANTY SYMONOLEWICZ.. 


Kilka uwag o mniejszosci polskiej w BSRR. 


W kraju zagadek, jakim do dnia dzisiejszego pozostaje dla reszty 
świata Związek Sowiecki, największą zagadkę stanowi człowiek . Jest to 
zupełnie zrozumiałe, gdyż gorączkowo tworząc kadry nowej ludzkości, któ- 
ra w idealnem życiu socjalistycznem ma znaleźć lekarstwo na wszystkie 
dolegliwości ustroju dotychczasowego, partja komunistyczna i władza so- 
wiecka muszą pilnie śledzić, aby surowy materjał, z którego ma powstać 
nowa ludzkość, nie wchodził w styczność ze światem zewnętrznym, aby 
na łermentację jego nie miały wpływu żadne ideje postronne, zawierające 
w sobie bakterje „zgnilizny“ starego świata. Dlatego też każdy cudzozie- 
miec z łatwością może zaznajomić się ze zdobyczami techniki sowieckiej, 
z wielkiemi tabrykami i gigantycznemi przedsiębiorstwami państwowemi 
w rodzaju Dnieprostroja i Maśnitogorska, ale stanie przed wysokim i nie- 
przeniknionym murem z chwilą, kiedy przyjdzie mu chętka przyjrzenia 
się życiu i zaznajomienia się z poglądami i stanem duchowym ludzi w pań- 
stwie proletarjackiem. Albowiem zaznajomienie się z techniką i zdobyczami 
Związku Sowieckiego — to reklama dla niego w oczach proletarjatu całego 


świata, a możność obcowania z człowiekiem sowieckim — to ogromna 
szkoda wyrządzona całej akcji wychowawczej nowej ludzkości z jednej 
strony, a rozwianie wielu iluzyj sympatyków zakordonowych — z drugiej. 


Jeżeli rzecz ma się tak w całym Związku, to tembardziej daje się to 
odczuwać na terenie BSRR, gdzie do powodów wypływających z metody 
wychowawczej i reklamy dołączyć należy jeszcze i ważne powody natury 
politycznej. BSRR bowiem zaludniona jest przez prawie pięciomiljonową 
masę Białorusinów, których niewiele mniejsza ilość zamieszkuje sąsiednie 
terytorja Polski. Wśród tej ludności od wieków rozwijały się potężne 
wpływy polskie i pomimo prawie półtorawiekowej niewoli carsko-rosyj- 
skiej była ona zawsze bliższą duchowo Polakom, aniżeli Rosjanom. Gwał- 
towne stłumienie i likwidacja działalności narodowych demokratów Bia- 
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łorusi (t. zw. nacdemów), którzy uczynili próbę prowadzenia mas ludności 
w kierunku jej dróg historycznych, dowodzą jak wielkie niebezpieczeństwo 
dla celów polityki sowieckiej przedstawia ten białoruski odłam obywateli 
państwa proletarjackieśo. Jedyną radą było ujęcie żelazną ręką partyjną 
kierownictwa tych chwiejnych i historycznie nastawionych w kierunku za- 
chodnim mas oraz zupełna ich izolacja od wszelkich wpływów postronnych, 
a od polskich w szczególności, z równoczesnem rozwinięciem szalonej agi- 
tacji zohydzajacej i dyskredytującej wszystko — co polskie — zakordono- 
we. Walka z orjentacją zachodnią stala się głównym momentem polityki 
ZSRR na Białorusi i jednem z poważniejszych oskarżeń wysuniętych prze- 
ciwko nacdemom był zarzut, że w wydanym przez siebie słowniku białoru- 
skim uwzględnili oni znaczną ilość „naleciałości polskich“ i nawet „projek- | 
towali wprowadzenie aliabetu łacińskiego, jako bardziej odpowiadającego 
dźwiękom mowy białoruskiej . 

W atmosłerze tej izolacji i rozpasanej kampanji antypolskiej, na te- 
renie BSRR, wśród Białorusinów przebywa niewielkia grupa rdzennych Po- 
laków z liczby tych, którzy z ojców i dziadów zamieszkiwali ten kraj i z roz- 
maitych powodów pozostali w nim po rewolucji. Jaka jest liczebność tej 
grupy — z pewnością powiedzieć trudno. Dane statystyczne sowieckie z ro- 
ku 1926 podają cyfre 97.493, czyli 2% całej ludności BSRR, ale pomimo 
swojej szeroko reklamowanej polityki samookreślenia narodowości władze 
sowieckie mają interes w zmniejszeniu ilości ludności polskiej na rzecz 
białoruskiej, a to dlatego, że ludność białoruska stanowi podatniejszy ele- 
ment do akcji socjalistycznej. Wykorzystują więc na rzecz białorusiniza- 
cji mieszane małżeństwa i wośóle każdy objaw słabej świadomości narodo- 
wej części ludności polskiej. 

Biorąc to pod uwagę oraz uwzględniając sześć lat, które upłynęły od 
czasu ostatniego spisu ludności, nie popełnimy wielkiego błędu, podnosząc 
ilość Poiaków na Białorusi do 150.000. 

Ogromną większość ich stanowią chłopi i resztki szlachty zaścianko- 
wej. Rozrzuceni grupami po całym kraju przedstawiają Polacy po kil- 
kunastu latach klasożerczej polityki sowieckiej — masę zewnętrznie zupeł- 
nie jednolitą. Największe ugrupowania mieszkają w b. Okręgu Mińskim 
dookoła Kajdanowa i Zasławia. Urzędowa statystyka sowiecka z roku 1926 
podaje ich ilości na 28.460 osób, ale w rzeczywistości jest ich niewątpliwie 
znacznie więcej, chociażby już dlatego, że ostatnio władze sowieckie uzna- 
ły za możliwe utworzenie w Kajdanowie rejonu Narodowościowego Polskie- 
go, w którym dwanaście Rad wiejskich jest czysto polskich, a dziesięć — 
mieszanych. Pozatem po kilkanaście tysięcy mieszka w b. okręgach Bobruj- 
skim, Homelskim, Połockim, Witebskim i Mozyrskim, a po dziesięć — 
w Orszańskim i Mohylowskim. 
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W miastach, gdzie większość ludności stanowią przeważnie żydzi, od- 
setek polski jest naogół nieznaczny i składa się z jednej strony ze sfer robot- 
niczych i rzemieślniczych, a z drugiej — z resztek b. obywatelstwa, ku- 
piectwa i wogóle wszelkich zajęć i fłachów obecnie zaliczanych do kategorji 
t zw. „liszeńców . Dosadne to określenie najlepiej oddaje się łacińskiem 
„morituri . | 

Otóż z pośród ludności polskiej najłatwiej i najczęściej obserwować 
można „liszeńców . Są to ludzie pozbawieni prawa i możności zarobkowa- 
nia, przeważnie starsi wiekiem i żyjący z pomocy krewnych i znajomych, 
lub (w bardzo rzadkich wypadkach) ze sprzedaży resztek ocalonego mie- 
nia. Słusznie rozumując, iż w stanie obecnym nie stanowią żadnego nie- 
bezpieczeństwa dla ustroju sowieckiego, nie obawiają się oni zetknięcia 
z cudzoziemcami w tym stopniu co inni i przy sposobności chętnie rozma- 
wiają i opowiadają o swojem ciężkiem życiu obecnem. Są to w całem zna- 
czeniu tego słowa „bywszije ludi“, jak ich tam nazywają. Bardzo jednak 
omyliłby się ten, któryby sądził, że są to byli kapitaliści, możni obywatele 
ziemscy, lub wysocy urzędnicy, których tak łatwo można spotkać wśród 
liszeńców rosyjskich w Moskwie i Leningradzie. Jeżeli tacy są jeszcze 
w BSRR, to w ilości zupełnie znikomej i należą do osobników nietylko wy- 
iątkowo nieszczęśliwych, ale wprost ;„pechowych , gdyż wszyscy polscy 
przedstawiciele tych kategoryj odrazu po rewolucji zdołali opuścić Rosję. Ci 
co pozostali — to b. sklepikarze, drobniejsza szlachta zaściankowa, wyzuta 
z mienia, starsi rzemieślnicy i staruszki — słowem, ci, co przed rewolucją 
w tej lub innej formie korzystali z pracy najemnej i nie umieli, czy nie mo- 
gli odrazu przystosować się do nowego życia. Wszyscy oni, o ile nawet nie 
wyciagają ręki po jałmużnę, ostro wyróżniają się na tle przepełniającej uli- 
ce nowej publiczności sowieckiej, nietyle odzieżą odwiecznego kroju i zni- 
szczorem obuwiem, co wyrazem twarzy, na której zastygł smutek i podda- 
nie się losowi. Są to ludzie śmiertelnie postrzeleni przez rewolucję 1 dobici 
przez ustrój obecny do takiego stopnia, że nawet zmiana warunków do ży- 
cia czynnego powołaćby ich nie mogła. 

Robotnicy polscy stanowią odłam, do poznania którego droga cudzo- 
ziemcom jest zamknięta zupełnie. W miejscach większych skupień tworzą 
oni osobne śrupy narodowościowe, posiadają swoje kluby i czytelnie i pro- 
wadzą w nich propagandę partyjno-wychowawczą. Pewne wnioski o ich ży- 
ciu wyciągnąć można z gazety „Orka“, która jednak znacznie więcej zaj- 
muje się życiem wsi. W interpretacji ,Orki” robotnicy polscy stanowią 
wyćwiczoną awangardę socjalistyczną, która powinna pociągnąć za sobą 
masy chłopskie. Tak np. na łamach tej gazety polskie związki robotnicze 
wypowiadają się za sekwestrem kościołów i osłaszały gorące rezolucje 
w Sprawie wykonania „piatiletki'. Ale uważne czytanie tej „Orki“ nasu- 
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wa równocześnie cały szereg wątpliwości co do konstrukcji i wydajności 
pracy polskiego aparatu robotniczego na terenie BSRR. Dowiadujemy się 
więc że Wydział Polski na uniwersytecie białoruskim nie może rozpocząć 
wykładów z powodu braku słuchaczów, że kluby funkcjonują słabo, że 
praca partyjna na odcinku polskim nie jest postawiona należycie, że pro- 
paganda antyreliśijna wśród Polaków daje wyniki minimalne, że kościoły 
w dnie świąteczne są przepełnione ludnością, wśród której widać znaczny 
odsetek młodzieży. Nawel rezolucje o sekwestrze kościołów nie są dowo- 
dem wzrostu ateizmu, gdyż głosowanie na zebraniach bywa jawnem i wy- 
powiedzenie się przeciwko sekwestrowi pociągnęłoby za sobą zwolnienie 
z fabryki i wyrzucenie za nawias życia „liszeńca . 

Tak się dzieje w miastach, ujętych w żelazne kluby planowej 
akcji partyjnej. Na wsi zaś, jeszcze bardziej tajemniczej, nietylko 
dla obcych, ale częstokroć i dla samych sterników nawy państwo- 
wej, na wsi łermentującej we własnych sokach i stopniowo pozba- 
wianej cech, które się w niej zaśnieździły od wieków — religji i poczucia 
własności ziemi — dzieje się jeszcze gorzej. Jak cała wieś rosyjska, a mo- 
że w jeszcze większym i ostrzejszym stopniu, wieś polska rozpadła się na 
dwa stronnictwa — stare i nowe. Prasa coraz goręcej nawołuje do walki 
z „kułakami , hamującymi rozwój socjalizacji. łamy jej upstrzone są lis- 
tami — denuncjacjami jednych osób na drugie. Nauczyciel oskarża zarzą- 
dzającego kooperatywą, zarządzający kooperatywą — przewodniczącego 
Rady Wiejskiej, ten znów nauczyciela — i tak w kółko. Wszędzie są 
wrogowie klasowi, wszędzie są wpływy kleru, lub nawet... Polski. A „ku- 
łacy ci — to poprostu włościanie, właściciele konia i krowy, a sprzeciwia- 
jący się wstąpieniu do kolektywu; w kooperatorach pozostały pewne reszt- 
ki przedwojennej psychologji kupieckiej, nauczyciele zas miotają się wobec 
trudnej do rozwiązania zagadki — połączenia wolności języka z niewolą 
myśli ujętej w obcęgi socjalistyczne. Na tle podrażnionych stosunków oso- 
bistych i ciężkiej walki o byt denuncjacje rosną z zawrotną szybkością, wy- 
wołując natychmiastowe śledztwa, badania, zinianę osób na stanowiskach, 
a nawet niekiedy i całego personelu miejscowych aparatów administracyj- 
nych. „Orka' zaś w każdym numerze z zadowoleniem stwierdza, że w ta- 
kim. a takim wypadku „wyjaśniła i dopomogła'. 

W masę Białorusinów partja dotąd nie może wpoić przekonania, że 
jest narodem". Stąd stale musi Białorusinów bronić przed tem, co nazywa 
„wielkomocarstwowym szowinizmem rosyjskim', przed grzechem, w któ- 
ry wpadają nawet odpowiedzialni działacze partyjni, a któremu stale hoł- 
duje armja czerwona. W porównaniu z biernością ludności białoruskiej, od- 
cinek polski widocznie stanowi dla władz twardy orzech do zśryzienia, 
tak ze względu na wyższy poziom umysłowy, jak i na głęboko zakorzenione 
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tradycje religijne oraz na świadomość narodową. Pomimo zamknięcia pra- 
wie wszystkich kościołów, uwięzienia lub rozpędzenia księży, nieznajomo- 
ści obecnej Polski i rozpasanej kampanji prowadzonej celem jej zdyskredy- 
towania i zrobienia z niej straszaka, — masy polskie bez kościołów i księ- 
ży —- pozostają katolickiemi, bez udziału i wpływów Polski zachowują ce- 
chy stanowiące poważną przeszkodę na drodze triumłalnego marszu komu- 
nizmu. Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że na froncie socjalistycz- 
nym na odcinku polskim „nie wszystko jest w porządku“. 

Okoliczność ta oczywiście zwróciła uwagę sier rządzących, które 
w ostatnich czasach specjalnie zajęły się kwestją polską. „Orka' podnio- 
sła alarm z powodu nieobsadzonych posad nauczycielskich, niedostatecznej 
ilości szkół i braku podręczników. Polskie Technikum Pedagogiczne w Miń- 
sku zostało otoczone specjalną opieką. Nakoniec w Kajdanowie utworzono 
Polski Rejon Narodowościowy na dowód, jak dobrze dzieje się żywiołowi 
polskiemu w państwie proletarjackiem. Równocześnie zaś powstaje nowa, 
głębiej w przyszłość sięgająca koncepcja — stworzenie polskiej kultury 
proletarjackiej. 

W tym celu Polska sekcja Biel'Appu (Białoruska Asocjacja Pisarzy 
Proletarjackich) zwołała w Mińsku w roku ubiegłym Pierwszy Zjazd Pol- 
skich Pisarzy Proletarjackich, na którym przyjęto wielką ilość uchwał, ma- 
jących umożliwić i przyśpieszyć stworzenie nowej kultury poiskiej oraz 
selekcję tej „spuścizny burżuazyjnej”, która mogłaby służyć i nowyin ce- 
lom. 

Zjazd robił wrażenie raczej smutne. Oprócz „gościa z Polski , mało 
komu znaneśo poety Standego, — czołowe miejsce zajmował Bruno Jasień- 
ski---autor powieści „Palę Paryż . Wygłoszono wiele szumnych przemówień 
o charakterze „wiernopoddańczym , na temat konieczności stworzenia no- 
wej kultury, na temat „zgnilizny i upadku“ twórczości w Polsce, wreszcie po- 
(rzeby ścisłego zestawienia djalektycznej marksistowskiej metody w litera- 
turze. Zjazd jednak nie mógł się wykazać żadną zdobyczą doby obecnej. 
Nawet Bruno-Jasieński, pisarz niepozbawiony talentu, nie napisał nic w cią- 
gu kilku lat pobytu w Rosji. Tłumaczył się też w wywiadzie, że uczy się... 
po rosyjsku i że prędko wystąpi z nowym utworem. Czyżby to znaczyło, 
że utwór ten będzie napisany po rosyjsku? Reszta uczestników debiuto- 
wała nowelkami i wierszami na aktualne tematy „o kułakach i batrakach“', 
o poziomie jednak tak niskim, że krytyka literacka nie miałaby o nich nic 
do powiedzenia. 

Na pytanie jak i z czego stworzyć nową kulturę polską, Zjazd odpo- 
wiedzi zadawalniającej nie udzielił. Złożone przezeń 212100" nie daje pod- 
stawy do przypuszczeń, aby mógł z niego wyrosnąć „obfity kłos“. Jedyna zaś 
poważniejsza praca, jaką stanowi próba krytycznej historji literatury pol- 


Kilka uwag o mniejszosci polshiej w BSRR. 45 


skiej Kamieńskiego p. t. „Pięćdziesiąt lat literatury polskiej”, pomimo 
swojego ultra socjalistycznego nastawienia, uległa tak druzgocącej krytyce 
w prasie, że na pochwałę zasłużył nieledwie tylko sam łakt jej zapisania, 
jako dowód „dobrej woli”. 

Wogóle literacka elita umysłowa nie czuje się dobrze w Rosji So 
wieckiej, a oczywiście Polacy w szczególności. Zupełnie co innego byłe 
marzyć o raju socjalistycznym i pisać o nim w bądź co bądź tolerancyjnej 
Polsce, grając równocześnie rolę bohatera i męczennika, a co innego sta- 
nąć do twardej i żmudnej roboty „na zamówienie“ w środowisku obcem 
i sfanatyzowanem, gdzie każdy wzlot myśli twórczej może ujść za herezję, 
a nieposłuszeństwo wywołuje „wyrzucenie poza nawias życia". 

»Jakiemi drogami pójdzie tworzenie nowej kultury polskiej na Biało- 
rusi trudno powiedzieć. Należy jednak wątpić, ażeby ciężar tego zadania 
wzięła na swoje barki nieliczna grupka młodych „swoich pisarzy, którzy 
produkowali się na Zjeździe. Prawdopodobnie przez dłuższy czas jeszcze 
głód duchowy garstki Polaków w BSRR zaspakajać będą dzieła wybrane ze 
„Spuścizny burżuazyjnej", zaopatrzone w odpowiednie komentarze, a może 
i przerobione na swój sposób. 

Przyszłość odłamu polskiego w BSRR ściśle jest związana z przyszło- 
Ścią wielkich mas rosyjskich i niedorzecznością byłoby przypuszczać, że 
mała grupa Polaków mogłaby się ostać i zachować swoje cechy historycz- 
ne pod naciskiem potężnego apartu partyjnego. Ale że przez dłuższy je- 
szcze czas władze sowieckie będą miały sporo kłopotu z wykorzenieniem 
specyłicznych właściwości polskich religijnych i narodowościowych — to 
nie ulega wątpliwości. Wszystkie bowiem poszlaki wskazują na to, że kil- 
kanaście lat socjalizacji stworzyły w Środowisku polskiem tylko... nową 
korę na starem drzewie. 


Sprawozdanie 


z działalności Zarządu Klubu Urzędników 


Polskiej Słuzby Zagranicznej 


za czas od dn. 18.VIII 193| 


Punktem wyjścia dla prac organizacyj- 
nych Klubu było walne zebranie, zwołane na 
dzień 18.VIII 1932 r. przez 10-ciu Członków 
założycieli, na którem przyjęto nowy statut 
i wybrano władze klubowe. W skład Za- 
rządu wchodzą: 

Frezes: Dyrektor W. Jędrzejewicz, 

Wiceprezes: Naczelnik J. Starzewski, 

Naczelnik T. Drymmer, 

Naczelnik E. Raczyński, 

Radca Wł. Namysłowski, 

Skarbnik: H. Pieślakówna, 

Sekretarz: T. L. Mazur, 

Sekretarz: Al. Mniszek, 

Komisję Rewizyjną stanowią: 

Naczclnik J. Lipski, 
Naczelnik A. Roman, 
p. R. Kwiecień, 

i jako zastępcy: 
Dyrektor St. Eska, 
Konsul E. Kipa. 

Obrany Zarząd zwrócił się do urzędników 
polskiej służby zagranicznej, tak z placówek, 
jak i centrali, z apelem o kierowanie do Se- 
kretarjatu podpisanych deklaracyj zgłoszeń 
na członków; dokonane w następstwie zgło- 
szenia osiągnęły poważną liczbę 366-ciu, w 
której wyraża się aktualny skład liczebny 
Klubu. Osiągnąwszy w ten sposób z opłat 
wpisowych (zł. 10) i miesięcznych człon- 


r. do 5.XII ۲932 r. 


kowskich (zl. 4 i 8) pewne sumy pieniężne 
mógł Zarząd przystąpić do poszukiwań loka- 
lowych by, stworzywszy odpowiednie ogni- 
sko, rozwinąć leżącą w założeniach Klubu 
„intelektualną współpracę w dziedzinie wie- 
dzy fachowej oraz zacieśnianie węzłów to- 
warzyskich i koleżeńskich między członka- 
mi“, 

Nadzwyczajne walne zebranie Klubu upo- 
ważniło w dniu 26.11 r. b. Zarząd do wynaję- 
cia sześciopokojowego lokalu przy ul. Fo- 
cha Nr. 2. Lokal wynajęty z dniem LIII 
poddany gruntownemu remontowi i adaptacji 
dla celów klubowych składa się z sali jadal- 
nej, salonu, bibljoteki, pokoju karcianego, 
gabinetu i pokoju dla pań. 

W dniu 18 marca, jako w przeddzień 
Imienin Marszałka J. Piłsudskiego, odbyło 
się uroczyste otwarcie Klubu, dokonane przez 
Prezesa Dyrektora Jędrzejewicza w obecno- 
ści wszystkich obecnych w Warszawie, człon- 
ków Klubu. Po referacie Wiceprezesa J. 
Starzewskiego, odbył się pierwszy wieczór 
klubowy, skupiający do późnej nocy uczest- 
ników zebrania w nastroju podniosłym i ser- 
decznym. 

Wskazanem jest tutaj podkreślić, że Klub 
stanął od wstępu na własnych siłach, jako 
instytucja  samowystarczalna, o budżecie 
opartym wyłącznie na wpłatach członkow- 
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skich, przy zaciaénietej parotysiecznej po- 
życzce bezprocentowej. 

Rachunkowość Kiubu opiera sie na za- 
sadzie przelewów bezgotowkowych; urzed- 
nicy Centrali placa swe naleznosci za po- 
mocą stałycr czeków przelewowych na rzecz 
konta Klubu P. K. O. Nr. 6874; urzędnikom 
z placówek potrąca Rachuba Centrali z ich 
poborów opłatę członkowską, na zasadzie 
podpisania deklaracji o przystąpieniu do 
Klubu. 

W czasie od 29.1 32 do 1.XII 32 Zarząd 
odbył 10 posiedzeń. 

Zostały powołane do życia następujące 
organy pomocniczo-specjalne: 

1. Komisja Gospodarczo-Organizacyjna, 
Komisja Regulaminowo-Prawna, 
Sekcja bridge owa, 

Sekcja czytelniano-bibljoteczna, 
Sekcja odczytowo-naukowa, 
Sekcja łowiecka „Kulig”, 
Dział sportowy, 

. Dział turystyczno-wycieczkowy. 

ad 1. Komisja Gospodarczo-Organizacyj- 
na, działając pod kierownictwem Nacz. Pró- 
chnickiego, objęła lokal, urządzając go me- 
blami częściowo nabytemi na własność, czę- 
Sciowo wypożyczonemi czasowo z Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych. Nabyto zastawę 
i nakrycia stołowe, organizując bufet i uru- 
chomiając stałą kuchnię na miejscu. Wyda- 
wane w cenie 1.80 zł. obiady cieszą się du- 
żem uznaniem ze strony Członków. Zebrania 
klubowe i towarzyskie korzystają na miejscu 
z kolacyj; bułet posiada własną licencję na 
sprzedaż wyrobów alkoholowych; w lokalu 


MMM wD 


Klubu maja tez miejsce zebrania o charakte- 
rze specjalnvm, jak pożegnania i śniadania, 
wydawane dla cudzoziemców. W każdą so- 
botę odbywają się wieczorne zebrania towa- 
rzyskie z tańcami, przy akompanjamencie 
nabytego szafkowego patełonu „His Masters 
Voice”, potęgowanego przy pomocy głośni- 
ka zakupionego dla Klubu wraz z aparatem 
radjowym. 

W jakim stopniu odczuwaną była wśród 
urzędników Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych potrzeba życia klubowego najwymow- 
niej świadczą liczby statystyczne: 


Od 19-go do 31 marca było w klubie ogó- 
łem 111 osób. Przeciętna w miesiącu marcu 
wynosiła 9 osób dziennie, W kwietniu było 
w klubie ogółem 505 osób, przeciętna ogólna 
wynosiła 17 osób dziennie. Przypadające na 
tę ogólną cyfrę 4 wieczory klubowe zgro- 
madziły 237 osób, przeciętna na wieczorze 
klubowym wynosiła w kwietniu 59 osób. 
W maju było 543 osób, przeciętna dzienna 
za miesiąc maj wynosiła 17 osób dziennie, 
a wieczory klubowe zgromadziły 180 osób. 
W czerwcu było 668 osób, przeciętna wynio- 
sła tedy 22 osoby dziennie. Przypadające na 
tę ogólną cyfrę 4 wieczory klubowe zgroma- 
dziły 237 osoby, przeciętna więc wieczorów 
klubowych wyniosła 53 osoby. W lipcu było 
651 osób, przeciętna wyniosła 21 osób dzien- 
nie. W sierpniu było 620 osób, przeciętna 
wyniosła 20 osób dziennie. W lipcu były 2 
wieczory klubowe, w sierpniu 1 wieczór. We 
wrześniu było 580 osób, przeciętna wyniosła 
19 osób dziennie. Wieczorów klubowych by- 
ło 2, wzięło w nich udział 120 osób. W paź- 
dzierniku było 762 osoby, przeciętna wynio- 
sła 24 osoby dziennie. Wieczorów klubowych 
było 4, zgromadziły one 250 osób. W listopa- 
dzie było 754 osób, przeciętna wynosiła: 24 
osoby dziennie. Wieczorów klubowych by- 
ło 3, zgromadziły one 161 osób. 

ad 2. Komisja Regu'aminowo - Prawna, 
złożona z Nacz. Próchniskiego i Konsula 
Namysłowskiego, opracowuje nowy statut, 
uwzględniający doświadczenia nabyte i spe- 
cjalny charakter różnorakich zadań Klubu. 
Stworzony przez nią tymczasowy regulamin 
klubowy jest podstawą funkcjonowania lo- 
kalu i życia klubowego. 

ad 3. Sekcja bridge'owa, prowadzona do- 
tychczas przez arbitra gry Kons. Kwiatkow- 
skiego, zarządzała pokojem karcianym, do- 
starczając kart i kontrolując grę. 

ad 4. Sekcja czytelniano-bibljoteczna pod 
kierownictwem p. A. Frenkla zorganizowała 
bibljoteczkę podręczną w iskalu Klubu i zaj- 
muje się stałą dostawą dzienników i czaso- 
pism do czytelni klubowej. Dziesiątki ich 
dostarczone bezpłatnie, za zwrotem, przez 
Wydział Prasowy i Historyczno-Naukowy M. 
S. Z. oddane zostały do użytku Członków. 
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Polskich pism codziennych prenumerowa- 
no — 9, zagranicznych — 14, czasopism pol- 
skich — 4 i czasopism zagranicznych — 17. 

ad 5. Organizacja sekcji odczytowo-nau- 
kowej zajal sie Wiceprezes Starzewski; za 
jej staraniem wygłoszone zostały na wieczo- 
rach klubowych następujące odczyty i refe- 
raty: 

18 marca: p. Naczelnik Starzewski — 
„Marszałek Józet Piłsudski o istocie pracy 
państwowej", 


7 kwietnia: Naczelnik Raczyński — „Na 
marginesie obrad genewskich', 
" 14 kwietnia: Major Demmel — „Zbroje- 
nia Rosji Sowieckiej”, 

21 kwietnia: Radca Banasiński — „Korea 
w konflikcie mandżurskiem'', 

28 kwietnia: Radca Pankiewicz — „Poli- 


tyka emigracyjna i kolonizacyjna w Amery- 
ce Południowej", 

5 maja: Naczelnik Starzewski — „Racja 
stanu, jako naczelna norma Odrodzonej Pol- 
ski", 

11 maja: Minister Targowski — „Aktual- 
na sytuacja polityczna we Francji", 


12 maja: prof. Wielhorski — „Państwo- 
wotwórcze czynniki na Litwie i Łotwie“, 


14 maja: Radca Dr. Kozłowski — „Cavour 
jako twórca polityki zagranicznej ۰ 


31 maja: płk. Kowalewski — „Ewolucja 
haseł pozytywnych w polityce zagranicznej 
sowieckiej”, 

9 czerwca: Naczelnik Potocki — „Nowa 
polityka gospodarcza Wielkiej Brytanji”, 

16 czerwca: Dyrektor Dr. Górka — „Ak- 
tualność zagadnienia dziejowego polsko-ru- 
muńskiego , 

23 czerwca: Radca Pawlica — „Slawizm 
polski w ideologji słowiańskiej“, 

14 lipca: Radca Skowroński — „Politycz- 
na strona sporu szwajcarsko - francuskiego 
o Zony Sabaudzkie', 


21 lipca: Konsul Głębocki — „Osadnice- 
two polskie we Francji", 
4 sierpnia: Konsul Brzeziński — „Współ- 


. ê 
czesne Niemcy“, 


22 września: Radca Symonolewicz:—,,Li- 
teratura sowiecka, jako czynnik polityczne- 
go wychowania mas', 

29 września: Ambasador Filipowicz — 
„Sytuacja i polityka Stanów  Zjednoczo- 
nych", 

6 października: Minister Grzybowski — 
„Niektóre cechy polityczne doktryny Mac- 
chiavel'a”, 

13 października: Dyrektor Rose — „Po 
konferencji w Strezie , 

20 października: Dr. Mycielski — „Wy- 
bory Polski do Rady Ligi Narodów 1923 — 
1932“. 

27 października: Naczelnik Starzewski — 
„Zasadzki psychiczne w służbie zagranicz- 
nej”, 

3 listopada: Konsul Dr. Ripa — ,Polacy 
w Czechosłowacji", 

3 listopada: W Podoski — „W przededniu 
wyborów amerykańskich", 


10 listopada: Z. Szczerbiński — „Polity- 
ka zagraniczna + 
17 listopada: T. Perkowski — „Znaczenie 


polityczne klauzuli bałtyckiej ', 

25 listopada: W. Goetel — „Parki Naro- 
dowe zagranicą i w Polsce", 

1 grudnia: W. Łopatto — „Turcja współ- 
czesna . 

Referaty, wygłaszane na czwartkowych 
zebraniach klubowych, peprzedzane są prze- 
ślądem sytuacji międzynarodowej, podają- 
cym krótkie resume wypadków ostatniego 
tygodnia, wygłaszanym przez p. Z. Klimpla 

Ostatnio przystąpiła Sekcja odczytowo- 
naukowa do redagowania „Biuletynu Klubo- 
wego', miesięcznika udostępniającego udział 
w działalności Klubu jego Członkom na pla- 
cówkach zagranicznych, inłormowanym do- 
tychczas komunikatami Sekretarjatu o roz- 
woju i agendach Klubu. 

ad 6. Sekcja łowiecka „Kulig“, istnieją- 
ca przy Klubie, posiada na zewnątrz wła- 
sna osobowość prawną i jest członkiem 
ogólnego Związku Polskich Towarzystw Ło- 
wieckich. Członkowie jej opłacają odrębne 
wpisowe i składki miesięczne z uwagi na jej 
specjalny charakter. Nie mniej Sekcja ta, 
wewnętrznie zespolona z Klubem, winna: 
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a) stosować wszelkie przepisy i postano- 
wienia Zarządu Klubu, 

b) w zebraniach Zarządu Sekcji bierze 
udział delegat Zarządu Klubu z głosem do- 
radczym dla zacieśnienia współpracy Sekcji 
z Klubem, 

c) wszelkie regulaminy i przepisy, oraz 
poszczególne przedsięwzięcia myśliwskie, jak 
również kalendarjum polowań, są ustalane 
w porozumieniu z Zarządem Klubu. 

ad 7. Prowadzony przez Radcę Sośnic- 
kiego dział sportowy pośredniczy między 
członkami Klubu a poszczególnemi warszaw- 
skiemi klubami sportowemi. W ten sposób 
Członkowie klubu weszli na prawach człon- 
ków zwyczajnych do oficerskiego Yacht Klu- 
bu i t. p. 

ad 8. Dział turystyczno-wycieczkowy, po- 
wierzony Radcy Frylingowi, ma za zadanie 
organizowanie wycieczek krajoznawczych, 
jak również zapoznawanie członków Klubu 
na terenie stolicy z instytucjami i placówka- 
mi nowego życia polskieśo, dla propagando- 


wego wykorzystania na terenie zagranicznym 
poczynionych obserwacyj. 

Staraniem Sekretarjatu wyszedł, jako wy- 
dawnictwo Klubu, skrypt D-ra W. Namy- 
słowskiego „Podstawy prawa administra- 
cyjnego — organizacja władz i urzędów". 
Skrypt ten jest podręcznikiem prawa admini- 
stracyjnego do egzaminów dyplomatyczno- 
konsularnych i egzaminów dla urzędników 
przechodzących z kategorji Ill-ej do Il-ej, 

W ten sposób Klub w krótkim stosunko- 
wo czasie swego istnienia stał się punktem 
skupiającym łachowe zainteresowania i ba- 
dania, oraz wymianę myśli i obserwacyj 
członków i stworzył ognisko życia towarzy- 
skiego dla pracowników polskiej służby za- 
granicznej. 

Warszawa, dn. 5.XII. 32 r. 


Prezes: Wacław Jędrzejewicz 


Sekretarze: 
Tadeusz Leonard Mazur 
Aleksander Mniszek 


BILANS 
KLUBU URZĘDNIKÓW POLSKIEJ SŁUŻBY ZAGRANICZNEJ 
na dzien 5.X1I1.1932 r. 


AKTYWA: PASYWA: 
1. Kasa 48.44 1. Wierzyciele 7.000, — 
p P.K.O. 2224M07- 27 0Zysk 5.723,17 
3. Bibljoteka i inwentarz 10.353,12 
4. Zaliczki 97,21 
ZŁ. 2/12:723,1 7 Zt. . 12.723,17 
R-k STRAT I ZYSKÓW: 
WINIEN MA 
1. Utrzymanie lokalu 16.082,61 1. Składki . 24.690,59 
2. Wydatki biurowe 1.915,69 
3. Przyjęcie 18.11] — 1932 r. 530,55 
4. Różne 438,57 2 
Zysk 5.723,17 
Razem zł. 24.690,59 zł. 24.690,59 
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